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Keforma wyborcza.
II. Wykasaliśmy w poprzednim artykule,

■ J*kioh powodów rząd centralny, szukając) 
Wyjśaia z fatalnego położenia, w którem zna­
lazło i i ,  państwo w skutek walk narodowo- 
śoiowyoh i niezdolnośoi parlamentu do oią- 
flej, regularnej praoy, noiekl się do znane- 
fo  projektu reformy wyborczej.' Musimy z 
kolei się aastanowió, eay mógł się spodaiewaó, 
*• właśnie takim, a nie jakimś innym proje­
ktom tej reformy zńąży do swego celu.

Zdaje się, śe wssystkie kraje prsedlitaw- 
•kie, z wyjątkiem Galioyi i Bukowiny, gorą­
co pożądały takiej reformy, jaką rząd opra­
cował. Przemawia sa tern fakt, że wszystkie 
one na wielu zgromadaeniaoh i prser “wyck 
Posłów na poprsedniej eesyi Rady państwa, 
oiwiadosyły się za oztero-przymiotnikowem 
prawem wybór ozem, a teraz nie występują 
Przeoiw zasadzie rządowego projektu, jeno 
preeoiw niektórym jego saozegółom, jak na- 
przykład przeoiw lioabie mandatów, przyzna­
nych każdemu narodowi, albo przeoiw wiel- 
kośoi okręgów wyborozyoh. Niepodobna się 
<laiwió, że oztero-przymiotnikowe prawo wy­
borom# stało się pożądanem przez społeczeń­
stwa w zaohodnioh prowinoyaeh Austryi. Prze- 
dswseystkiem jest ono już dawno ideałem de­
mokratycznym, a następnie — przyszła na nie 
kolej w stale ■ię odbywająoej ewoluoyi poli­
tycznej, Wszystkie na świecie społeozeńatwa 
przebiegają jedną drogę przemian polityczne­
go ustroju- Na początku tej drogi jest tyra­
nia. Jakiś wódz zbrojnyoh zastępów, pan wo­
jenny, dyktator, oparty wyłąoznie na mieozu, 
rządzi społsozeństwem podłng własnej, niozem 
nie skrępowanej woli ; za oo jednemu głowę 
■•tnie, za to samo innym razem obdarzy ko-

Soś prowinoyą; siada pod drzewem, aby są- 
zió i wyrokować, jak mu się podoba. To 

J*st pierwszy stopień polityoznego ustroju. 
Z niego bezpośrednio wyłania się drugi: mo- 
nnrohia absolutna, wszelako już nieoo skrępo­
wana statutami i kodeksami. Ale społeozeń- 
■two woiąż dąży naprzód ku jakiemuś osta- 
teoznemu oelew i, ku jakiemuś słońou po- 
Wazeobuej szozęśliwośoi. Dążenie to jest wro­
dzone natnrze łódzkiej, jemu zawdzięczamy 
•ałą naszą oywilizaoyę, ono też sprawia, śe 
monarchia absolutna, po walkaoh z naporem 
Warstw najwybitniejszych, dopuszcza do udzia- 
1* w rządach arystokraoyę i tak powstaje sy- 
sfeem umiarkowanie konstytucyjny. Z kolei 
*■*.<*7 domaga się tego udziału warstwa śre- 

nia j znowu następują walki, znowu rewolu- 
°y«, aż wresaois powstaje konatytuoya mie- 
{■miańika, w gruncie rzeozy plutokratyozns. 
J ' oparta na interesach ekonomicznych, na 
®Hiątku. Na tern się ten peryod ewoluoyi po- 
“ tyoznej nie końozy, bo oenzus majątkowy 
J«*t ustawioznie obniżany, przez to zaś coraz 
■■«■«• warstwy narodu zdobywają pewien 
wpiyw na rządy. Aż wreszcie, idąc woiąż 
^  samą drogą polityoznyoh przemian, naród 
Nożyna się domagać demokratycznej konetytu- 

ożyli udziału w rządach wszystkich sgo- 
14 obywateli, za pomocą powszeohnego prawa 
Wyborczego. Nie wiemy, omy tu się kończy 
droga przemiau i ozy po konstytuoyi demokra- 
voanej konieoznie musi przyjżć krótki peryod 
Panowania demagogii, aby znów ustąpić miej- 
*°a tyranii, ozy też może ludzkość wymyśli z 
S*asem jakiś doskonalszy ustrój polityozny. 
P°tyoho«as zawsze po skrajnie demokratyoznej 
J°rmie rządów następowały wojenne dyktatury 
1 monarchie absolutne. Leos ponieważ bądź 
°° bądi ludzkość się oywilizuje, a środki obro- 
Jy od tyranii są ooraz łatwiejsze, przeto 
y& może, iż w przyszłości, po rozkiełzna- 

mu demokratyoznem, nastąpi coś innego, do- 
f^onalszego. Słowem, nie możemy sądzić, jaka 
“ tdaie przyszłość, ponieważ Aaden jeszcze na- 
^  nie wyszedł z fazy powszeohnego prawa 
Wyborczego, czyli powszeohnego rządzenia

Ludwik hr. Dębicki.

państwem. Jedno jest tylko pewne, ugrun­
towane w teoryi, doświadczone w praktyce, 
że ze wszystkich form ewoluoyjnyoh ta skraj­
nie demokratyczna jest dla społeozeństwa i oy- 
wilizaoyi najbardziej niebezpieczna.

Leoz daremnie mówić tłumowi: „Nie sądź, 
że rozum zależy od liozby głów; nie wyobra­
żaj sobie, że fałsz, powtórsony przez tysiąo 
ust, staje się prawdą; że milion żłspyoh lepiej 
widzi, aniżeli jeden obdarzony wzrokiem. Tem 
bardziej nie myśl, śe jeśeli zamiast małej gru­
py łudsi wykształoonyoh, obeznanyoh ze spra­
wami państwowemi, postawisz dziesięć tysięcy 
nieuków, to owe sprawy pójdą lepiej i tobie 
prsen to będzie lepiej". Tłum będzie słuchał, 
ale nie uwierzy. Nie uwierzy najpierw dlate­
go, że czarnie ge idea równości, powtóre dla­
tego, że agitator nawsze pokona myśliciela, a 
potrzecie z tej wrodzonej ozłowiekowi dążno­
ści do spróbowania, ażali to, oo wszystkim się 
nie udało, i jemu się także nie uda. Pragnie­
nie równośoi jest tak wielkie, rozwija takie 
namiętnośoi, że opierać mu się nieraz niebez­
piecznie. Lepiej w porę ustąpić: niech naród 
spróbuje!

Otóż jest rzeozą pewną, że ta żądza ró­
wnośoi, która znajduje swój wyraz w powsze- 
ohnem prawie w j  bor ozem, w powszechnem dą­
żeniu do oddziaływania na państwo, ogarnęła 
wszvstkie kraje przedlitawskie z wyjątkiem 
Galioyi i Bukowiny. I  w tyoh dwóoh krajaoh 
ona się objawia, ale wywołano ją sztnoznie, 
agitacyą płynąoą z innych pobudek. Dlatego 
też mowa tej żądzy u nas brzmi oałkiem ina­
czej, niż w zachodnich krajaoh Przedlitawii, 
brzmi dowodami obałamuoenia lndn przez agi­
tatorów, brzmi okrzykami hajdamackimi: „śmierć 
panom! precz z Laohami* i t. p. — oo ocay- 
wiżoie nie ma nio wspólnego z równością, ani 
z reformą wyborczą.

Tak tedy konieczność państwowa i siła 
ewolucyjna zniewoliły rząd centralny do opra- 
oowania znanej reformy wyborczej. Przy tej 
robooie musiał on nozynió zadość prądowi, 
istniejąoemu we wszystkich zaohodnioh krajach 
Przedlitawii, nie mógł zaś oglądać się na G-ali 
oyę do takiego stopnia, iżby dla niej jednej wstrzy 
mywał to, oo w tamtych krajach siało się ko­
niecznością. Dla oałej Przedlitawii leży G-ali- 
cya gdzieś za górami, a jest to kraj jakby tyl­
ko prseesepiony do państwa, inny językiem, 
obyczajami, oałem życiem społeoznem, narodo- 
wem, ekonomicznem, — zgoła wszystkiem. Są­
siaduje z Węgrami, a z Przeóiitawią zaledwie 
się styka wąskim przesmykiem. Taki on dla 
tamtyoh krajów jakiż daleki, mało znany! Sam 
nie przyjmuje społecznych wpływów zaoho- 
dniek krajów Przedlitawii i na nie nie oddzia­
ływa. Oto, najlepszym na to dowodem dwa 
narodowościowe spory: od ozesko-niemieokiego 
całe państwo trzeszozy i zdz się pęknie, a pol­
sko-ruski nie wywiera na państwo najmniej­
szego wpływu, nawet takiego, jak waśnie w 
jednem mieśoie Tryeśoie.

Jeśeli więc G alicja musi otrzymać to, do 
ozego dojrzały inne kraje Przedlitawii, a do 
czego ona woale nie dojrzała, prayozyna tego 
w jej przynależnośoi do Austryi. Wszakże i 
■a innych polaoh — na szkolnem, kredyto­
wani i kodeksowana — musi ona dostrajać się 
do reguł, dobryoh dla krajów zaohodnioh Przed­
litawii, a nie stosownych dla niej- To jest na­
stępstwem naszej historycznej doli i cywiliza­
cyjnej różnicy między naszym krajem a resztą 
monarchii,

Nie można się dziwić sferom kierującym, 
że mając do wyboru jedno z dwojga: albo ze 
względu na G alicję opierać się dążnościom za­
ohodnioh krajów państwa i przez to skazywać 
je  na oierpienia, siebie zaż na niezliozone tru­
dności, albo teś oddać Galicyę na ofiarę, — 
wybrały to ostatnie i opracowały jeden projekt 
reformy wyborczej dla oałej Przedlitawii.

Czy mogło stać się trochę inaozej ? Hądzi- 
my, że tak. Galicya tak mało wpływa na sto­

sunki w innych przedlitawskieh krajaoh, tak 
mało jest im znana, tak nic ich nie obchodzi, 
że pewna, wyłącznie dla niej zrobiona odmia 
na rządowego projektu z pewnością przeszłaby 
w Radzie państwa. Naturalnie, nie moglibyśmy 
uniknąć powszeohnośoi prawa wyborczego, ale 
dałoby się lepiej zabezpieczyć nietylko nasz stan 
Dosiadania, ale takie stan intelektualny posłów. 
Jeżeli raąd centralny a własnego popędu wpro­
wadził do swego projektu wyłącznie dla Gali- 
oyi łąozenie wiejskioh okręgów w pary, to z 
pewnoioią zrobiłby jerzcze niejeden wyjątek. 
Ale o to trzeba było su starać. Trzeba było 
wejść z rządem w układy przed wniesieniem 
projektu do Rady państwa i toczyć te nkłady 
jak * przyjaoielem, któremu nio nie zależy na 
szkodzenin nam, a wiele zależy na posiadanin 
wytrawnego pod względem polityoanym Koła 
polskiego.

Tyoh starań i układów woale nie było, 
pomimo, że z kraju wzywano do tego naszą 
reprezentaoyę. Jak „burzliwy* Achilles, Koło 
polskie zamknęło się w swoim namiooie, a wy- 
chodt ło z niego jedynie po to, aby atakować 
mini■ rów ozęstemi interpelaoyami. Nie wiemy, 
na oo liczyło. Aohilles powalił Hektora, ale 
przez to nie opanoerzył swej pięty. Czy Koło 
mogło się spodziewać, że złym humorem, gnie­
wem, zmniejszy trudności, j»kie nas ozekają, 
albo nawet oałkiem je odwróoi przez obalenie 
rządowego projektu raz i nazawsze?

Niepodobna przeoież mniemać, że taki 
fakt, jak samo wniesienie rządowego projektu 
do Rady państwa, może przez głosowanie izby 
poselskiej zniknąć ze świata, jak płomień zga­
szonej świeoy. Taaffe potknął się o swój pro­
jekt reformy wyborczej i ustąpił, ale rzecz 
poruszona przezeń została. Zaledwie dwa lata 
minęły i hr. Badeni musiał zaprojektować i 
przeprowadzić nstawę o kuryi Y-ej, leoz ten 
plzstei nie na dłngo wystarczył, jedynie świad- 
ozył sobą, że kwestya powszeohnego prawa 
wyborczego wdarła się na widownię żyoia po­
lityoznego. Przypuśćmy, że także baron Gantsch 
ustąpi. W  takim razie pojawi się inny gabinet 
także biurokratyczny, bo do stworzenia parla­
mentarnego Rada państwa nie jest zdolna, a 
ten nowy gabinet będzie mueiał ponowić pro­
jekt reformy wyborczej. Ale stać się może, że 
baron Gantsoh nie ustąpi, zamknie koń-
cząoą się kadencję i przeprowadzi wybory 
pod hasłem swej reformy. Czy można wątpić, 
że zdobędzie jeszcze więcej jej zwolenników, 
niż ma teraz? 1 czy można wątpić, że wybory 
pod takiem hasłem będą niesłyohanie burzliwe 
nawet w Galioyi?

Słowem, jedni mogą eię oieszyć, inni mar­
twić, ale wezysoy mussą się liozyć z faktem 
dokonanym: jeżeli nie teraz, to za pół rokn, 
za rok, niech wreszcie zz lat parę, ale nie pó­
źniej, reforma wyborcza w ducha demokraty­
cznym będzie dokonana, — ozem później, tem 
po większych kwasach, po sroższym szaie roz- 
namiętnienia, po liczniejszych jego skutkach.

Z  tem wszysoy musimy się liozyó, jeżeli 
jesteśmy realnymi politykami. Nie jest mężem 
stanu zarówno ten, kto wyprzedza swój wiek 
jak ten, kto pozostaje w tyle za żywotnymi 
prądami. Koło polskie musi liczyć się z faktem 
dokonanym i przystąpić do układów z rządem 
o korzystne dla nas poprawki w pro­
jekcie, abyśmy ani liczebnie, ani intelektualnie 
nic nie stracili. My saś w kraju musimy co 
prędzej się przystosować do nowej sytnaoyi, 
abyśmy jej sprostali na pożytek narodu i na­
szej rodzimej oywilizaeyi. Co, naszem zdaniem, 
powinniśmy zrobić, o tem pomówimy w na­
stępnym artykule.

, Korespondencje.
Wiedeń 5 marca.

(y-) Przed kilku dniami obchodziła księ­
żna Paulina Mettemichowa siedmdziesiątą ro­
cznicę swych urodzin. W  dniu tym otrzymała

Lwów przed czterdziestu laty.
(Ciąg dalszy).

(Aleksander Fredro 1793— 1876).
Od kogo zacząć? Komu pierwsze miejsce 

^ ,Wspomaieniaoh dawnego Lwowa? A Umt
fnff

Wejdźmy w tę bramę na przedmieściu: 
y®*rążozyzna. Po za nią oisza wsi — droga w 

gazonu wiedzie przed dom piątrowy o 
y?*okim załamznym dzohu. To nie styl ka- 
j **hioy, willi lnb pałaou — to szlachecki dwór 

Ha wsi z dużym gankiem oszklonym. W  
3̂*5 domu róże, bzy, jaśminy, dwie lipy, parę 

i ^ćz i sBisrek w pośrodku ogrodu. Pod lipą 
 ̂**ozki. Latem gromadzi się tu pod oieniem 

/■•w  rodzina. Zimową porą sęosiwi gospo- 
4m w o przyjmują przyjaciół w komnataoh, oo 

j*? •zlonowyoh nie mają świeoideł. Obok sta- 
kilL t0ni P*rę soaf z książkami, na ścianach 
n* , Portretów rodzinnyoh i ryom z wojen 

*Poleońakioh. W  prostooie urządzenia jakaś 
i doztojność, a wśród Lwowa, gdzie 

tn g d a ń sk ieg o  szyku i zagramoznej mody, 
i l i J ^ *  polski. Wśród przyborów my- 
w(»i °L jakiż pałasz, ooby mógł opowisdzieć 
w . Tl bo na klindze eą szczerby i rdza krwa- 
Ptonr^d *>wą głową gospodarza dwa złocą się 

— sławy oręża i sławy pióra.
Wi^t. • dom Aleksandra Fredry. Wnuczka 
żą nve8° poety niedawno opisała ów dworek 
t* ni^prążczyśnie, jego sposób żyoia i obyoza- 

^•0 żywym 1 barwnym, eo idzie w tym

podarków i życzeń oo nie miara, a pochodziły 
one nietylko z tej sfery tówarzyskiei, do któ­
rej ona należy, ale niemal ze wszystkich warstw 
społecznych Wiednia, nawet najniższych. Obok 
życzeń od Cesarza, aroyksiąiąt i członków 
najwyższej arystokracji, odbierała bowiem 
sympatyczna solenizantka także życzenia od 
deputaoyi szwaozek i krawczyń wiedeńskich, 
kwieciarek, doróżkarzy, gdyż wszyscy oi lu­
dzie uznają, że filantropijna działalność księ­
żnej pośrednio i im na pożytek wychodzi, przy­
sparzając im sowitego zarobku. To też nie ma 
ohyba w Wiedniu popularniejszej osoby nad 
księżnę Paułinę Metternichową; zna ją tu ka­
żde dzieeto, a gdy ozy to podczas wiosennego 
oorsa, czy też przy innej jakiej zabawie pojawi 
się w Praterze w swoim powozie o żółto la­
kierowanych kołach, tłumy przechodniów wi- 
tają ją serdeoznie, rzeo można, poufale, jak 
starą, dobrą znajomą. Na te sympatye, jakiemi 
darzą ją W iedeńczycy, zasłużyła sobie księżna 
rzetelnie, od lat bowiem przeszło trzydziesta 
scoi ona na usługach dobroozynnośoi publicz­
nej i urządza latem i zimą wspaniałe zabawy 
na oele dobroczynne. W  aranżowaniu zaś tych 
balów, redut, festynów i wszelakiego rodzaju 
zabaw, jest wprost genialna, to też jnż sama 
zapowiedź, że ta lub owa zabawa odbędzie się 
pod protektoratem księżnej Pauliny Metterni- 
chowej stanowi największą siłę przyciągającą. 
Gdyby ktoś zadał sobie trudu obliczyć, jaki 
dochód przyniosły wszystkie przedsiębiorstwa 
na cele dobroozynne, urządzone przez księżnę, 
otrzymałby sumy milionowe, które nawet w 
budżecie państwowym procentowałyby się po­
kaźnie. Jeden bal aranżowany przez nią przy­
nosi nieraz trzydzieści i czterdzieści tysięoy 
koron dochodu, a jeszcze większe sumy wpły­
wają z zabaw ludowych, urządzanych letnią 
porą w Praterze, jak np. z zeszłorocznego fe­
stynu egipskiego „Nad Nilem*, Niektóre in- 
stytnoye humanitarne, jak bezpłatna poliklini­
ka dla biednych i Towarzystwo ratunkowe zna­
czną ozęść swego dziś milionowego majątku 
zebrały z zabaw, urządzonych przez kńężnę 
Metternichową. To też nazwisko jej z wdzię- 
cznoioią wymawia każdy Wiedeńczyk, a pa­
mięć o niej, jako o aniele opiekuńczym, ocie­
rającym łzy niedoli i niosącym pociechę, i y ó " 
będzie i w przyszłych pokoleniach. Księżna 
jest z pochodzenia Węgierką, córką sławnego 
w swoim czasie hodowcy koni, hrabiego San­
dora. Mająo lat dwadzieścia, poślubiła swego 
krewnego hr. Ryszarda Mettermoha, później­
szego ambasadora austrysekiego w Paryżu na 
dworze Napoleona DI. Jedenaście lat spędziła 
w Paryżu i już tam jej ognisty, artystyczny 
temperament wystąpił na jaw w oałej pełni. 
Była ona duszą wszystkich zabaw, jakie od­
bywały się na dworze Napoleona III i w pa­
ryskim świecie arystokratycznym Po upadku 
drugiego oesarstwa powróciła a mężem do W ie­
dnia i odtąd stała się już Wiedeńką z krwi 
i kości. — Od lat przeszło trzydziestu jest 
wdową.

Wypadkiem dnia w świecie teatralnym 
jest wystawienie w Operze nadwornej Wagne­
rowskiego „Lohengrina“ w zupełnie nowej in­
scenizacji. Dotychczasowy soenaryusz przeno­
sił nie wiadomo z jakiego powodu akoyę „Lo- 
hengrinau na 18-te lub czternaste stuleoie i do 
tej epoki zastosowane były kostyumy i garde­
roba. Tymczasem akeya, na której opiera się 
legenda o ,Lohengrinie“ przypada na pierwssą 
połowę dziesiątego stulecia, a mianowicie na 
czas panowania Henryka Ptasznika (od 919 do 
9S6), w szozególnośoi zaś na rok 933, w którym 
król ten wezwał obywateli Brabancyi do walki 
przeoiw Madyarom. Już przed laty dwunastu 
monaohijski teatr nadworny zmienił soenaryusz 
w duchu prawdy historycznej, tylko w wie­
deńskiej Operze nadwornej trzymano się jesz- 
oz9 nadal starego szablonu. Aż dopiero ostat­
nimi ozasy polecono profesorowi akademii sztuk 
pięknyoh Rollerowi, by wypracował plany no­

wych dekoracji i kostyumów i sprawiono je 
ogromnym nakładem. To też obecna wystawa 
„Lohengrina* jest wprost olśniewająca i uoho- 
dzić może za ostatni wyraz sztuki dekorator- 
skiej. W  trzymaniu się prawdy historycznej 
poszedł Roller ile możności jeazoze dalej niż 
reiyserya teatru monaohijskiego. Rycerzy bra- 
bar.ckioh ubrał on nie w lśniące zbroje stalowe, 
ale w grube ubrania wojłokowe, uzbroił ich w 
ogromne mieoze i tarcze, powleozone skórą i 
obite żelazem, każdy rzemień, każdą sprzącz­
kę odtworzył według hietoryoznyoh wzorów. 
Biedni chórzyśoi i statyśoi przeklinają jednak 
tą historyczną prawdę, gdyż ciężar ubrania i 
zbroi, jaką każdy z nich musi dźwigać, wyno­
si Dodobno ozterdzieśoi kilogramów. Ale realizm 
musiał być zaohowany. Tytułową pzrtję od­
śpiewa z wielkiem powodzeniem tenorzyst* 
Flchmedes, Po raz pierwszy wystawiono „Lo- 
hengrina“ w Wiedniu w dniu 13 maja 1861 i 
od tej pory przedstawiono go przeszło pięć 
set razy.

W  najwyższym trybunale zapadł onegda, 
wyrok w prooesie śpiewaka Opery nadwornej, 
barytonisty Neidla, przeoiw intendanturze tea­
trów nadwornych o zapłatę nawiązki 60.000 
koron za wycierpiany ból i o wypłatę dożywo­
tniej renty 11600 koron rocznie. Powodem pro­
cesu było to, że podczas próby spuszozono 
Neidlowi na głowę żelazną kurtynę, skutkiem 
czego doznał on wstrząśnienia mózgu i stał się 
niezdolnym do dalszej praoy na soenie. tfpen- 
syonowano go tedy i wyznaczono mu emerytu­
rę 2600 koron rooznie. Ponieważ jednak p. 
Neidl pobierał przed tym wypadkiem * 14.000 
koron roonnej gaży, przeto powcłnjąo się na 
to, że nieszosęśoie stało się skutkiem winy za­
rządu teatralnego, zapozwał intendanturę o 
uzupełnienie emerytury do 14.000 koron rocz­
nie- z zatem o wypłatę dożywotniej renty 
11.600 K., tudzież o nawiązkę 60.000 za wy­
cierpiany ból. Zarząd Opery bronił się tem, że 
nieBZOzęście stało się jedynie z winy samego p. 
Neidla. Na podłodze soeny oznaozona jest bo­
wiem linia, taż zwany „Polizeistrich1 poza 
którą nie wolno żadnemu artyśoie się wysuwać, 
tymozasem p. Neidl wyszedł poza tę linię i 
tylko dlatego spadająoa kurtyna ugodziła go 
w głowę. Sąd uznał, że istotnie nieostrożność 
p. Neidla sprowadziła wypadek i oddalił go z 
jego pretensyą.

■ Ecwra i panem Moysgtafeliii.
Wiedeński korespondent petersburskiego 

Kraju przytacza bardzo rozumne zdania, które 
w rozmowie z nim wypowiedział p. Moysa-Ro- 
soohaoki o sytnaoyi na Susi halickiej, ztworzo- 
nej projektem reformy wyborczej. P. Moysa 
Rosoohacki mówił:

— W  pierwszej chwili, kiedy padło hasło 
powszechnego głosowania, powstał w obozie ru- 
sińskim formalny chaos. Wnet jednak nastąpiło 
pomiędzy przywódzoami licznych grnp zbliże­
nie się i zjednoozenie, z w ślad za tem agitaoya 
po wsiaoh o niebywałej intensywności. Chłopi 
doniosłości powszeohnego głosowania poozątko- 
wo nie zrozumieli i naoisk kładli nie na po- 
wszeohnośó, ale na bezpośredniość głosowania. 
Chłop czuje się zawsze pokrzywdzonym przez 
to, że nie głosuje sam, jeno przez pośrednika. 
Walka — nieraz nawet krwawa, przy prawy­
borach — z reguły nie toczy się o osobę kan­
dydata do Rady państwa, walczą przeoiwko so­
bie ludzie, z którjch każdy na tego samego 
głosowałby wyborcę, a walczą jeno o „zaszozyt*, 
kto ma w imieniu drugioh ten głos oddać. In ie 
o sam zaszozyt. Chłop rnsiński lubi nz swój 
sposób politykowzó i zazdrości temu, który je­
dlic na wybory do miasta, „besiduje* w szyn­
ku, no i mniej lnb więoej z tej okazyi popija. 
Sam widywałem zażarte walki, w któryoh prze­
ciwnicy jednak oo do osoby kandydata byli 
zgodni. Powtarzam przeto, że chłopu przede- 
wszystkiem podobała się bezpośredniość wybo-

domn po mieczu i
Panu Franciszkowi Paszkowskiemu za 

wdzięozam, że mnie wprowadził w te podwoje, 
a wziął po stryju jenerale Paszkowskim w 
spadku przyjaźń z dawnego koleżeństwa broni. 
Po wymienieniu nazwiska nasunęły się gospo­
darzowi epizody o majorze Ludwiku Dębiokim, 
który był stryjem mego ojoa z przejścia 
przez Berezynę, a batalii lipakiej i z dłuższego 
wspólnego w Paryżu pobytu już po upadku 
Napoleona. Rozmowa się ożywiła, gdy wszedł 
syn Jan Aleksander Fredro, przynosząc nowiny 
z miasta i sypnął garść wybornyoh konceptów.

Zdawałoby się, że jesteśmy u źródła wesoło­
ści. Wszak z tego domu przez dwa pokolenia biła 
fala pobudzająca skołatane wszelką biedą spo­
łeczeństwo, zanurzające się często w smutkach 
i melancholii do życia, śmiechu i wesołości. 
Wszak przy tym biurze oo stoi pod oknem 
zrodziły się poslaoie, co żyć wiecznie będą w 
literaturze i na scenie, cała galerya typów nie­
zrównanych humorem szezeropolskim. Jest to 
dsiwnem przeciwieństwem psjohologioznem, że 
ci, oo roztrąoają ohmury posępnośoi i emutku 
a roztaozają blaski dowcipu i żyoia, zachowują 
sami na dnie duszy powagę myśli i wewnętrz­
ny smutek. Molióre podobno zapadał w molan- 
oholię, Twórca komedyi polskiej nie miał w so­
bie byrońikiego spleenu, miał atoli na czole ja­
kieś odbicie niedoli polskiej, w nśmieohu tro­
skę o losy kraju i jakby trochę żalu do dzi­
siejszych ludzi. Z dwóch greokioh filozofów je­
den śmiał eię, drugi płakał nad głupotą ludzką. 
Kto wie, ozy ta hietorya o Demokryoie i He- 
raklioie nie jest symbolem początku tragedyi 
i komedyi. Była i u Fredry ta filozofia śyoio-

wa, oo w żarcie i emutku ukrywa znajomość 
natury ludzkiej, ironię żyoia i świata zagadkę.

Takim wydał nam się ten starzec, którego 
każde słowo z&obowało tę samą dorażnośó i 
trafność dowoipu i prawdy, co jego pisma. 
Wszysoy śmiali się dokoła — on pozostawał 
poważnym i smutnym,

A młodość była ochocza, wojenna.
Aleksander był prawnukiem statysty i 

poety Andrzeja Maksymiliana Fredry.
W  książce Tir consilii pan kasztelan lwow­

ski, póżaitjszy wojewoda podolski, daje na wstępie 
panegiryk króla Jana HI, obok pochwałę Je­
rzego Lubomirskiego, a potem mądre monita 
na Tacyoie osnute o prudencyi citńlis — de uirtu 
i o tej metu i iimore, oo zarówno kazi rycerza 
nz polu boju, jzk obywatela w służbie Rzeczy­
pospolitej. Po łacinie daje rady publicznej służ­
by — a zbiera pierwszy polskie przysłowia, 
która prawnuk dawać będzie jako motta do 
swych komedyi.

Z  ojoa Jacka hr. Fredry i Maryanny z Dem- 
bińskioh Rawiozów, urodził się Aleksander nz dwa 
lata przed ostatnim rozbiorem Polski w Surooho- 
wie pod Jarosławiem. Obok antenatów w zbroi, 
na krzesłach senatorskich i stolicach biskupich 
mieli Fredrowie pewien atawizm literacki. 
W  pamiętniku anegdotycznym zapisuje A le­
ksander Fredro wspomnienia dziedzicznej wło­
ści Bieńkowej Wiszni, to znów wyoieozki z oj- 
oem w góry sanookie, gdzie Jacek Fredro miał 
fryszerkę żelaza w Cisny wśród Beskidów — 
a dsierśawił obszerne włości koło Jarosławia, 
podnosgąo nieoo po ojcach nszoznploną fortunę.

W  tyoh wspomnieniach lat dzieoinnyoh 
przesuwają się figury starej szlachty, wśród

któryoh rozpoznawać można podobieństwa do 
późniejszych postaci komedyi fredrowskich. 
Aleksander liczył zaledwie lat szesnaśoie — 
kiedy ujrzał w Dubiecku wojsko polskie pod 
dowództwem porucznika Wesołowskiego:

„Mieli granatowe kolety — amarantowe 
kołnierze — na głowie czako z piątym nnme- 
rem na przodsie. Przy siodle karabinki, w rę­
ku ogromne obosieczne pałasze.

To Polacy! to Polacy! powtarzałem i nie 
wierzyłem sam sobie. Dusza przeszła w oczy,., 
wlepiałem je w drogie zjawisko. Na ziemi leżał 
porąbany dwułbisty orzeł zrzuoony z domu 
pocztowego. Schwytany oficer austryaoki, ja- 
dąoy kury erem, stał przy wozie z miną, która 
zowie się gminnym wyrazem kiepską. Pan 
Poczmajster dostał febry z radości...

W  parę tygodni później — „mój Kocha­
ny ojciec — pisze Aleksander — Polak z du- 
szij i oiałem, nie pojmując nic wyższego nad 
dobro ojczyzny i zaszczyt jej służenia, nie dal 
się prosić i opatrsywszy w pieniądze, wypra­
wił mnie z krzytykiem na drogę do zbliżzją- 
oego się wojska polskiego."

Dzieła Fredry zna ogół na pamięć ze
sceny — mało kto je czyta. Zbiór przygód i 
anegdot, które autor zatytułował „Trzy po 
trzy*—mająoe więoej werwy i humoru niż ładu 
i ohronologii wypadków, niełatwo dozwolą wska­
zać głównych momentów trzeoh kampanii i sze­
ścioletniej służby wojskowej.

Gdy Aleksander przybył z Bieńkowej 
wiszni do wsi Przedburz na granicy Króle­
stwa w r. 180f powitał go huk armat bitwy 
pod Sandomierzem.

„Jakie ten odgłos sprawił na nim wra­
żenie? Te strzały śmierć niosąoe, choć z dale­
ka tylko słyszane, były poniakąd pierwszym 
ohrztem studenta na żołnierza. Wkrótce białe 
bałwany dymu pod miastem, w którem łatwo 
odgadnąć mogłem Sandomierz po wtór zyłyoczom 
oo jnż słuch wiedział; „jestem na wojnie*.

W  obozie zastał Aleksander dwóoh star- 
ssyoh braoi. którzy już od trzech lat wojowali 
pod orłami napoleońskimi. Maksymilian był 
to kawaler pokroju, zwanego podówczas 
młodzieżą puławską, bo w Puławaoh często i 
długo przebywał i w zabawach rej wodziL 
Maksymilian i Seweryn Fredrowie zaciągnęli 
się w rokn 1806 do pulkn piechoty Potockie­
go, znanego w Warszawie i w calem wojsku 
pod imieniem Stasia. Jak stwierdza Fredro, 
Staś Potocki służył J. N. Kamińskiemu za typ 
owego studenta z „Krakowiaków i Górali,8 
czyli za wzór patryotyoznego młodzieńca. Bo- 
lasno wspomnieć, że miał paść od knli innych 
zapalonyoh nłodzieńoów w nocy listopadowej.

„0  braoia m oi! — pi**® Aleksander Fre­
dro — Maksymilianie, opiekunie pierwszych 
kroków moioh — towarzyszu broni, kolego na 
tem krótki em i oiężkiem polu autorstwa, któ­
reśmy bez zawiści przebiegli razem — i Ty, 
Sewerynie, z którym uczyłem się, - kolegowa­
łem — a potem przeżyłem 30 lat w sąsiedz­
twie, jakież Was niedostaje — mojej starośoi. 
Niema komu powiedzieć: Te eouvimt-tuf

(CHąg dalszy usatąpi).
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row, równość c i i  rr zumiał tak, ze 
■podarz będt.e osobiSe-e glosował, 
d-róoh- traeoh tygodniach zapal ostygł. Chłopi 
dowiedzieli się, ie  owa równość polega na tem, 
i i  gospodarz wstyó bidzie tyle tylko co cha­
łupnik. ba. nawet nie więoej od parobka. Tego 
dusza chłopska nie znosi.

— A  jednak — wtrącił korespondent — 
chłopi na w.’ caoh i dziś jszcze oświadczają się 
za ozteroprzvmncnikowe,n prawem wvborozem.

— Nasz ohlop idzie na każdy wiec, na iaki 
go wzywają Pójdzie tak samo na wiec ukraiń 
ski, jak na świątoiurski, a nawet polski, a z 
odziała w wiecu nie wolno byns mniej sądzić 
o jego poiityoznem usposobienia. Od uhwili o- 
głoszeaiu projektu o powszechnem gloso wanu, 
odbyło się 600 ao 700 wieoow rnsińskich, ale 
ohlopi mało co rozumieją z tego, co przywódz- 
oy mów ą. Przywódzoy zresztą jak najcaniei 
mOwią o właściwym następstwie powszechnego 
glosowania, o zrównania w prawach polity- 
oznyoh gospodarza z parobkiem. Zgoła z»ś mil­
czą o tem, ie w dałszem następstwie przyjśó 
musi to zrównanie takie w reprezentaoy. kra­
jowej, powiatowej gminnej Kiedy na jednym 
z wieców zbyt jeszcze naiwny mówca ooś o

kaidy go-1 tej, któraby stawiała ją na równi z Bukowiną, ] 
Ale iui po ti. 110; 2) nie rozszerza autonomicznego pra­

wodawstwa adminibtraoyjnego krajów koron­
nych.*

P, B o b o s i e w i c z  wniósł, aby w ostę­
pie pierwszym dodano, ie  i Bukowin* zosUła 
oo do 'lości mandatów pokrzywdzoną. Sprawę 
tę przekazano prezydyum Koła i komisy i par­
lamentarnej do odpowiedniego uwzględnienia 
w mowie reprezentanta Koła, maiącej byó wy­
głoszoną w pełnej Izbie. Mówoa Koła porazzy 
takie sprawę Szląska

p . \  ' o  i e j d s  podilósł, ii  lndnośó pol­
ska na Szląsku została pokrzywdzoną, gdyi na 
13 mtrdatew należy się jej oonajmniej 4 man­
daty. Na mówców Koła podozas pierwszego 
czytania i i  formy wyborozej w pełnej Izbie 
desj gnowano posłów Dzieduszyckiego i Głą- 
kańskiego, ewentualnie Abrahamowicza i Pete- 
lenza, a w spray ie szląskiej p. Michejdę. Nadto 
wyznaczono na mówców w sprawie niżniow- 
skiej, która poruszoną będzie w Izbie przez 
wniosę* nagły, pp, Abrahamowicza i Moysę, a 
w sprawie berb rubzich na uniwersytecie lwow­
skim pp. Starzyńskiego i Głąbińskiego.

tem napomknął, powstała bnrza chłopi zakl< 
nali się: „naj B h  boronyt*, żeby w gmiuie 
lada w/óozykij miał ooj do gadania.

— A ozy moment narodowy odgrywa w tej 
rozpasanej agitaoyi wielką rolę?

— Uświadomienie narodowe jest n obłopów 
ruamskion bardzo mew if.lkie. W niektórych 
tylko powiatach i w pobhia większyoh miast 
ruch narodowy jest znaozn ejszy, a młodziei 
wiejska ma wyrobione pooznoie odrębności na­
rodowej. Zresztą agitacja ma tło g łów ce  spo­
łeczne i w tym kierunkn przechoda* wszelką 
miarę. Agitatorowie bez zaiakn.enia się tłóma- 
ozą ie  wśiad za owem powszechnem głosowa­
niem przyjdzie podział gruntów, a ^orąoo n- 
pragmone „lisy i pasowyska dworskie* przejdą 
na własność gmin Obieonją tei chłopom zwol­
nienie od wszelkich ciężarów i pod .tków. Po­
czątkowo niektóre wieoe zwracały się tei sil­
nie przeciwko duohow;eńatwn, ale pomście pa­
sterskim władyków zięia biorą w wieoaoh iywy 
ndaiał i nadają im w części kierunek. Nato­
miast krwawe hasła hajdamaok<e ooraz gęściej 
się pojawiają Ale i w  tym kierunku zaszła 
zmizna. Kiedy początkowo wygrażano w. stro­
nę „laohiw i iy d 'w “, teras dają ju i żydem spo­
kój, bo przywódcy spekulują na pomoc żydow­
ską przy wyboraoh.

— A  jak w razie powszeohnego głosowania 
wyi aaną na Rusi w j bory ?

— Jak najgorzej V5 okręgaoh ruskioh, zda­
niem mojem, n_<J wyjdzie ani jeden Polak Nad­
to nie wyjdzie też żaden z poważniejszych Ru­
sinów, bez względn na to, do którego nalbży 
stronLiotwa. Mandaty dostaną się dzisiejszym 
agitatorom wieoowym, ludziom na.gorszego ro­
dzaju. Boleję nad tem dlatego głównie, że 
wtedy zgodi polsko-ruska juL oałkiem scame 
się mimożiiwą. jCi .ś mówi! jesaoze można o 
tem, pod jaaimi warnnkami przywódcy rusiń- 
aoy podaliby do zgody rękę. Później ustanie 
nawet teoretyczna możliwość zgody, bo ci 
przyszli posłowie żyją tylko z waśni i w niej 
tylko ma ą rację bytu. Ktokolwiek zna Ruś 
i ma bezpośredii-ą z ludem tyozncśó, 
wie, ie  powszechne wybory, to jasno mó­
wi ąo, walka na noie. Walka rozpocznie 
cię ju i przy samych wyboraoh. Wierzaj 
mi pan, i  s żaden akt wyborozy nie odbędzie, 
się bez rozlewa krwi. Państwo nie ma dośó 
■iły, ażeby tę walkę powstrzymać U ohłopów 
zawiió prze wręoz do krwi rozlewu.

— A ozy nie ma niebezpieczeństwa, ie  
pierwszy lepszy milioner, ohooiaiby Niemiec, 
sypnie pieniądze i zdobędzie mandat obłopsk ?

— Aosolutme nie Chłop pieniądze weźmie 
od każdego, ale glosować będzie tylko według 
wskazówek agitatorów wiecowych. O tem prze­
kona s.ę kaidy, kto, wobeo tajności głosowa­
nia, liozyó zeoboe na pieniądze.

— Jeizoze słówko: le jest prawdy w po­
głosce, ie, wobeo rosnąoego w siły ruchu ru- 
sińskiego, niektóre rodziny szlacheckie polskie 
■aozynają twtroaó -lię do obozu rusińskiego?

2. Moysa zamyślił się, zaczynał jedno i 
drugie zdanie, wreszcie machnął ręLv i rzekł:

—  Sądzę, ie  lepiej będzie, jeśli na to pyta 
nie nie od do w sm

„Ale żadna odpowiedź — to takie odpo­
wiedź,“ końozy korespondent.

Do obraza, jaki nakreślił p. Moysa, war­
to dodać słów par,, mianowicie to, że okazuje 
się, iż jeżeli byśmy zorganizowali dobrą służbę 

' ag .aoyjną wśród Indu na Basi, to wszystkioh 
gospod*rzy i majętniejszych ohłopów mogliby­
śmy byli dla n >s pozyskać, a dla socyalistów 
zostaliby tylko chłopi pozbawieni grnntn, a 
więc zapełny proletaryat wiejski, nie nada ą- 
oy tona w gminach. Tymoza >em my pozwoli­
liśmy najspokojniej w świecie agitować socja ­
listom małomia.iteozkowym po gmmaoh, rozma­
itym Mislerom, Steinbergom i t. d., a wskutek 
tego mamy dzis - j  oałe ohłnpstwo ruskie prze- 
ciwko nam 'dąoe.

Z Kola polskiego.
Wiedeń 0. inari a.

W^zorai Koło polskie odbywało posiedze­
nie z małą przerwą na obiad przez cały dzień, 
bo od godziny 10-ej rano do gedziny 12-ej w 
aooy. Tbmitem obrad był projekt rządowy re­
formy wyborozej. Na to posiedzenie przybyli 
prawie wszyscy posłowie z Koła, członkowie 
Iżby pauów pD. P [liński i Madeysk , a z po­
głów sejmowych Jerzy hi. Baworowaki i Jan 
Gótz Okocimski.

Prezes Koła hr. Dsibdnszyoki powitał na 
pcozątkn posłodzenia p. Zacharyasra Bohosie- 
wioza, posła polsko-ormiańskiego z Bukowiny, 
który obecnie dc K iła przystąpił. Człcnkow ie 
Koła stojąco wysłuchali tego przemówienia po­
witalnego p^ozei. kr. Dziedaszyoki zdał spra­
wę z przebiegu akoyi w sprawie reformy wy­
borczej. Zarówno sprawozdanie prezesa Koła, 
jak i rysknsyę w tej kwesty i uznano ra poufną.

To wszakże powiedzieć można, że dysknsya 
była bardzo ożywiona, zabierali w niej głos 
■ małymi wyjątkami prawie wszyscy o-ilonko- 
wie Koła i n . końou uohwalono następującą 
rezolu cję :

„Koło polskie, azn&’ąc potrzebę reformy 
wyborczej w kierunku g łozowania powszechne­
go, bezpośredniego i taj nego, u wata projekt 
rządowy la  niemożliwy do przyjęcia, a to w 
pierwszym rzędzie, ponieważ: 1) proje-' rzą­
dowy rozdziała mandatów między poszczególne 
kraje nie przyznaje Gaimy i nietylko tej lośoi 
mandatów jaka ej należałaby się na podsta­
wie l’’ izby ludnoeoi tj 118 na 455, leoa nawet

Sytuaoya na Węgrzech.
Budapeszt. Królewski komisarz Rndnay 

zażądał, aby w przeciąga 48 godzin wydano 
Kanie państwowej wpłacone dobrowolnie do 
Kęsy miejskiej podatki.

Magistrat na nadzwyozajnem posiedzenia 
postanowił zadośó uczynić tema żąd ain i wy­
p ła c ić  w ozEaozcnym terminie żądane podatki, 
któi*e od 9 lutego doszły obeonie do soroy
1,300.000 koron. Postanowiono zarazem wyko­
nywać wszalkio dalsze aarządzenia królewskie­
go komisarza.

Budapeszt Wczoraj odbyła się konteren- 
oya komitetu wykonawczego koalioyi, w której 
wrfęli udział Koszut, Andrassy, Apponyi i Ala 
la* Zicky. Kosrat otrzymał od barona Banf- 
fy ’egn j w i e  z  **wla4Mieniem, ie występuje 
z kuzziuż* wy 1 .onawczego i koalioyi. Uzasa­
dniając obszernie to wystąpienie, baron Banffy, 
między innemi pisze: „Mimo naszej wsDÓlności 
w walce panowały pomiędzy nami róimoe.Juś 
w pierwszej połowie września roku zeszłego, 
k'edy wysunięto powszechne głosowanie ita- 
nowozo na plan pierwszy, jak sobie przypomi 
nbsz, w twoiem pomieszkania odbyła się kon- 
lerenoya, w której wzięli odział próoz ciebie 
Batthyany, Tr>th, ja i dwaj przedstawiciele partyi 
socyalistyoznej. Przypominasz sobie, ie  wedle 
umowy oelera wysunięcia poaszeohnego głoso­
wania było pozyskanie sooyalistów, ażeby nie 
szli razem z rządem. Nisprzeprowadzenia pro­
gramu nis choę enzytkowywać do ukaoiii za­
rzutu przeoiw tobie, który na komitecie wyko- 
nawozym wystąpiłeś stano wozo za powszeol nam 
głosowaniem, ale masze ten błąd taktyozny 
podkreślić, gdyi jost on jedną z przyoz- i po- 
wyicj wyrażonych różnic. Przypomnisz sobie, 
że d 20 lutego odbyła się konferencja, na któ­
rej jako c-1 najbliższych wyborów postawiono 
zyskanie absolutnej więksauśoi dla partyi nie- 
zawisłcści“ . Owóż w dalszym ciągu baron Banf- 
fy olwiadoza, że mimo swego ODozyoyjnrt^o sta­
nowiska, jest wielkim zwolennikiem dualizmu 
i dlatego takiego programu nie może popierać.

W koncn ośw adcia Banffy, i c  dążenie 
koalioyi do un.i personalnej nie jest do przepro­
wadzenia na pokojowej drodze. Unia persoaalna 
oznaczał, by zniszczenia mocarstwowego stano­
wiska monarchii.

Wypadki w Rosy i.
Pataraourg Iizaz carsH nazcaoza termin 

wyborów do 3n*ay w 28 gaberniaoh wewnętrz­
nych na t  kwietnia, w 17 guberniaoh we- 
wuętrLnycb i w dońskiej na 27 kwietnia, w 2 
guberniach zaś na 2 maja.

Ch.rbin. Wysyłanie rezerwistów do Bosyi 
wzdłuż linii kolejowej odbywa się bardzo po­
woli z powodu braka lokomotyw i wagonów. 
Kolej znajduje się w wielkich trndnośoiaoh 
takie z powoaa braku opału. Takie raoh oso­
bowy, portowy i towarowy są oząśc.owo zata­
mowane. Natomiast rozpoczęła się z Władywo- 
stokn wysyłka aojsk drogą wodną. Według u- 
riędowyob wiadomości, aemobilizaoya armii 
japońskiej odbywa się bez przeszkód.

Gal, Tcwjsttio gospodarskie.
I wów, 6 marca.

Fo przyjęoia przez Radę ogólną podanej 
wczoraj przez nzs reuolnoyi, zaproponowanej 
przez p, Kazimierza Miocyńskiego, zamknięto 
obrady prz tdpołndi iowe o godzinie wpół lo  
drugiej popołudnia.

O godzinie wpół do szóstej nzd wieczo­
rem rozpoczęło ę ostitnie posiedzenie Bady 
ogólnej referatem p. Jana Breuera o akoyi 
Towarzystwa w sprawie hanćln chmielem. Be- 
ferent wykazał, ie  konjnnktuij obeone rą ta­
kie, i i  Galicya z akcyą w sprawie zwiększenia 
handlu ohnr .lem śpieszyć się inasi. N^sza kra­
jowa preduzoya onmieln znsoznie przewyższa 
zapotrzebowanie nasz] oh browarów. Ze zna­
cznego źaż eksportu ohmielu nasi produoenoi 
z powoda braku organizaoyi handlów ej ciągną 
ryski bardzc luałe, a natomiast dają bardzo 
miele zarabiać różnym pośrednikom. Tedy ko- 
nieornem jest stworzyć „ Z  wiązek prodnoentów 
chmielą", który zdoła ująó handel chmielem 
w naszym kraju w «W0 jS ręoe. Wprawdzie 
ustawa o proweniencyi onmielu nie jest dla 
nas korzystną, to dlatego, ie  Czesi wyrobi'i 
dla swego ohmielu doskonałą markę i opano­
wali dla niego t»-gi j ale chmiel gtlioyjski w ni- 
ocem nie ustępują czeskiemu i dlatego można 
dlań zdobyć również markę doskonałą. Befe- 
rent zaproponował następującą rezolucję: „Ui na­
jąć potrzebę utworzenia Związkn garioyjskiob 
producentów ohmielu. Rade ogólna uohwala 
pi,przeć jak najusilniej starania, podjęta w tej 
mierze przez komitet i wzywa wszystkich ga­
licyjskich producentów chmielu, aby wr wła­
snym intbre. ie przystąpił' jak aajrychlej do 
wnroionej akoyi*. Raca przyjęła tę rezoluoyę.

Z  kolei inżynier Tadeusz Ro»wadowski 
referował o eprrwaoh hodowli ryb. Wykazał 
on, jak doskonałe dla hodow’i ryb warunk’ 
pesia la nasz kra-’ i jak niedostatecznie waran- 
ki te są wyzyskane. Wskazał takie na to, ie 
ogólnie najznpełn ej n.ewłasciwie uważa “ię 
rvbołówstwo za gałęi dochodów krajowych bar­
dzo podrzędną i dlatego n< dDorządkownje eię 
ja wielu innym interesom Niebezpieczeństwem 
dla hodowli ryb jest kan:eozjzzozanie wód 
bieżących w rzekach.

Z referatu pana Rozwadowskiego Rada 
ł ogólna przyjęła następującą rezoluoyę: „Ze-1

bram na Radzie ogólnej ozłorkewie Towaray- 
•twa gospodarskiego polecają komitetowi cen­
tralnemu starać się o to : 1) Aby rząd wydał 
na podstawie postanowień 5 69 ustawy wodnej 
i 9 47 ustawy o rybołówstwie rozporządzenie, 
mai-,ce na celu ochronę wód bieóąoyoh od 
szkodliwyoh sanieozyszozeń, a w ktorem to 
rozporządzeniu okreśionoby jasno, jakie sub- 
ataneye uważane być ma^ą za szkodliwe i ]a- 
kim warunkom odpowiadać muszą ścieki, kby 
je do wód bieiąoyoh można było wpnsaozać 
2) Aby atworzono w kraju osobną instytuoyę 
(I instanoyi) dla oznwania nad sprawami ry- 
baotwa, a to na wzór utworzonego na Mora- 
wąoh (po myśli postanowień §§ 80 i 31 tam­
tejszej ustawy o rybołówstwie z dni* 6 ozerw 
oa 19Cł>j inspektoratu rybactwa. 8) Aby wła­
dze publiczne, uznając rybaotwo za ekonomi- 
oznie waine użytkowanie wód, udaielały tej 
g&łnsi gospodarstwa w wyższym niż dotąd 
stopniu materyalnego i moralnego ponarola, 
prj/osem  opieki nad ryoaotwem należałoby 
■aliczyó do obowiązków słnibowyob wszystkioh 
oiganów publioznyoh, zajęty oh przy wznosze­
niu i konserwacji robót regulaoyjnyob. 4) Aby 
nowe powstąiąoym gospodarstwom stawowym 
uazielano ze strony kruiu i państwa jak naj­
dalej idąct pomocy. 5) Aby przy organiza- 
cyi wydz -łu bydroteohnioznego na politecbni- 
oe lwowskiej objęto programem nauk takie 
enoj klopedyozne wnaomośoi z dziedziny go­
spodarstwa rybnego. 6) Aby ofioyalny organ 
Towrrzystwa uwzględniał takie sprawy gospo­
darstwa rybnego*.

Następuis na wniosek referenta sprawy 
budowy kanałów i regulacji rzek w naszym 
krzju Rada ucha lila w tej sprawie n&stąpu- 
jąoą rezoluoyę: „Bada ogólna Galio. Towarzy­
stwa ga-podarskiego wyraża ubolewanie, ie  
rząd nie zastosował się do postanowień ustawy 
z duia 11 czerwca 1901 Dz. pp. N. 66, wedle 
któryoh budowa dróg wodnych w G alicji win­
ią b>ła się rozpocząć w roku 1904 i poleoa 

komitetowi wnieść przedstawienie do minister­
stwa handlu, ażeby robety przy budowie kana­
łu galioyjskiego na prze itizeni Zrtor Samborek 
rospoozęte zostały niezawodnie w r, 1906. Ra­
da ogólaa poleoa komitetowi a) ażeby popiera­
jąc rezoluoyę sejmową z dnia 4 listopada 1904, 
odmós? się do miiiisterstww spraw wownętra 
nyoh o wniesienie dc Sejmu projektów uatmw, 
zapewni jąoyoh rozszerzenie akoyi przy regu­
la cji rzec kanałowych na górne przestrzenie 
tych rzek wraz z zabudowaniem i zalesieniem 
źródłowi ik, tudzież budową zbiorników w gó­
rach w interesie rolniotwa, przemysłu i alimen- 
taoyi kan .łu spławnego — b) ażeby wyjednał 
w namiestniotwie przyśpieszenie robót progra­
mowych przy regulaoyi rzek kanałowyoh, tak, 
iżby przesnaoTOne na ten oel dotsoye coroczne 
były iz-iozywiśoie użyte na budowę".

W  apraw‘e asekuraoyi bydła przyjęto na­
stępująoą rezoluoyę zaproponowaną przes dr. 
Kornele Paygerta:

„Rada ogólna poleoa swci- mu komiteto­
wi, aby wypraoow* ł projekt organ.zaoyi nb-iz- 
pieozenia bydła i koni, oparty na związkach 
lokalnych, a zjednoczony oh przez Zakład kra­
jowy, subwenoyonowsny ze skarbu krajowego 
i poleoa wnieść do Sejmu petyoyą, zawierającą 
powyższy projekt i piośbę u powzięoie odpo­
wiedniej uchwały. Rada ogólna poleca ewrje- 
mu komitetowi wnieśó petyoyą do poselskiego 
Koła polskiego w Wiedniu ■ przedstawieniem 
konieoznej potrzeby zmiany ustawy ■ dnia 29 
lutego 1880 o zapobieganiu cliurobum zwlerzę- 
oym zaraźliwym i o t mieniu ioh, a to w tym 
dachu, aby wlaśoioielowi wypłeoano odszkodo­
wanie za zwierzęta domowe, które wybite zo­
stały z polecenia włi.dzy, bez względu na to, 
owy .ekoya wykazała, i c  były .arowe, ozy też 
chore, jakotei za zwierzęta, które same u * igły 
zarazie już po rgłoeaeniu przez właściciela iii 
dotyczącej właazy, i i  w gospodarstwie je ~o 
pokazałc się zaraza, oozywiśoie, o ile zalioza 
■ię ona do i oh, do któryoh przepis wybijania 
odnosi się. Na wszyttkie groźniejsze choroby 
zakaźne nslsiy powyisz« postanowienia roi - 
szerzyć. Oelem pokiyoia dotyoząoyoh kosztów 
należy pobieraó opłatą od każdej sztnki inwen­
tarza żywego dotyczącego gatutku. Stosownie 
do różnorodnych warunków ekonomicznych, 
mnszą one być inne w kzżdym z krajów ko­
ronnych, przeto admimstraoya ma spoczywać 
w rękaob Wydzf iłów krajowych, a skarb pań­
stwa odpowiednimi udziałami i snbwrno ami 
ułatwić poddanie tym liężarom. Organizaoya 
ta powinna obejmować nietylko konie i by­
dło — ale również iwin:e, owoe i kozy*.

W końou na w niosek weterynarza z Gród­
ka pana Lilia uohwalono: „Bada ogólni To- 
warzyatwa gospodarskiego uznaje potrzebę u- 
rządzenia knrsór z dzi dłiny hygieny wetery­
naryjnej, o udzielaniu pomooy w nagłyoh w y­
padkach chorób ^wierzących, a azozególnie wy­
korzenienia zabobonów o powstawaniu i lecze­
niu ohorób i polaoa komitetowi rozwinąć w 
tym kierunku odpowiednią akcyą.u

Na tem wyoaerpanc program obraa. Przy­
jęto jeszoze do wiadumośoi zemknięoie raohnn- 
rów ■ funduszów Towarzystwa za rok 1906, 
udzielono absolutorynm z ty oh rachunków Ko­
mitetowi i uohwalono budeet na rok 1906 Na­
stępnie wybrano na rok bieżący komi-yą re- 
wiayjną. W  skład jej weszli pD. Ignacy Pa- 
para, Leszek Ciańzki i Mieozyaław Urbański 
jako oełonkowie — zaś jjakp zastępcy pp. bar. 
Adam Horooh i Michał Tuttanowsk1 Nr ko­
niec uohwalono podziękowanie prezesowi Bryk- 
ozyńikiemu za ż erowniotwc obrad.

O godzinie 9 wieczorem zakończyły się 
obrady ostatniego posiedzenia tegoroczne. Ra­
dy ogólnej gal. Towarzystwa gospodarskiego.

2 ipczli Ziipti fabrjczino.
Przed paru dniami odbyło grono onłon- 

ków Związku fsbryoenegt* wyoieozkę do zo- 
ohodniob kresów naszego kraju w oelu rozpa­
trzenia się w tamtejszych stosunkaon przemy- 
■ic w/oh, Najpierw utrzymane zię w Trzebini 
w oem zwiedzeni- bety oyrkn dr. Lowitsoha 
i Ooółki. Tzbryka tj . zatinanii do 600 robo­
tników w/Iąoznie polskioh i produkuje rocznie 
do szeżć tysięcy ton surowego oynku, z ozego
1.000 krnrumuje Galioya, 8.000 Aurtrya, a
2.000 Anglia. Samego węgla wypz1* faoryka 
przeszło 4.000 wagor ów. "W tym roku powię-

■zono zakłady fr.bryoine kosztem trzy tu ty- 
sięoy koron, a* w najbliższej przyszłości fabry­
ka ma być przemieniona nc przedsiębiorstwo 
akcyjne. Wartość di .ennej produkoyi cynku 
wynosi 9.000 koron. Z  wielk im taoiokawie- 
niem przypatrywano się olb:zymin r-icoom 
hutniozym, gdzie m d i oyL':owa przyl,5(X),, Cel- 
eiuzza, ostatecznie pc różnych przeobrażer ach 
■mienia się w ozysty oynk i przelewa dię do form.

Z Trzebin' udano się do Szczakowej, { 
gdzie na dworcu oczekiwał przybyłych dj^rek- 
tor gwarectwa jai/orzniokiego K  tzner i in­
spektor kopalń Ko warzyk. Osobny pociąg po­

ić /ł  gośoi kolejką gwarectwa do Jaworana. 
Joden z uczestników tej wycieczki, opisuje po­
byt w Jaworznie tak: Okolioa monotonna i 
napozór brzvd„i, jakby umyślnie zasłaniała 
przea oczyma ludzi skarby zawarte wewnątrz 
ziemi. Mijamy \»inlk~ fabryką sody, należąoą 
również do właścicieli gwarectwa węglowego 
w Jaworznie i wreszcie oajeidiamy przed ko­
palnie, gdzie witają nas inżynierowie górnicy. 
Gwarectwo jaworznickie jest największym ga­
licyjskim proćuoentom wegia. Kopalnie ja— 
wurzn cLie istniały jnź za ozasów Bzeozype- 
politej, a po podziale Polski dostały się w rę 

oe rządu austryaokiego, który sprzedał je w 
roku 1871 oaronowi Guttmanowi i Spółoe. 
Pożar, który nawiedził w ostatnich la ta li ko- 
pelT w Jaworznie, zniszczył je zupełnie, a 
»  ew wody dokonał reszty. Obeonie odbudo­
wano i opalnie nakładem 8 ‘/, miliona keron i 
,;astosowauo wszelkie urządienia, które nowo­
czesna teohnib wytworzyła Zt Inga to p .K o  
warzyka, inspektora technicznego kopalu, któ­
ry z wielkim nakładem poświęoenia i praoy, 
potrafił przekonać i,łaśoioieli kopalń o konie­
cznej potrzebie odbudowy.

rfimreotwo jaworznickie obejmuje dwie 
kopalnie: JaoeL Rudolf i Fryderyk August, 
craz trzy szyby wywozowe: Pzulini., Helena i 
Jacek, (łoejrzawszy okazane nam mapy i pla­
ny sytuacyjne gwarectwa, zaczynamy zwie­
dzać kopalnie. 1 \ pierwsay rzut oka / “dziwią 
nadzwyczajny porządek i czystość panująoa w 
kopalu.. Zwiedzamy olbnym ie hale maszyn, 
kotłownn, pompy ssące wodę z kopalni, war­
sztaty; przypatrujemy się ze zdziwieniem pra­
oy maszyn, które segregują węgiel na różne 
gatunki i załadowują wagony. Odziani następ­
nie w ozam i kaftany i kapolnsze i podobni 
"•aosąi do ohr.liganów niż do żądnych wrażeń 
wyoieozkowoów —  wsiadamy do windy i za-

f>U8*osan y się w otchłań nieznaną ezybn Pan­
ina. W ;dię n’ - pewne oblioza towarzyszów, z 

ktoryol każdy trzyma w ręoe lampkę oliwną; 
■ nieufnośoią wsiadają do windy i oddają się 
na ni ipewnr losy piekielnej jazdy.

Jesteśmy wreszoie nr dole, witają nes 
głosy górników: „Saozęść Boże!*

Otwierz się prrad nami i ecnany świat 
podziemny. Pod wodzą inżyniera Leonharda 
zwiedzamy właściwe kopalnie. Dłngie bez koń­
ca krużganki i sztolnia, po któryd. toczą się 
wózki ciągnione przes konie Inb kolejka łeń- 
onohowa, doprowadzają nas do mieiso, gdzie 
górnioy  ̂ i lufami rozwalają skały węglowe. Na- 
ize to Maćki, Staohy, Bartosze, a inżynierowie 
— również Polacy — chwalą, ż« lud to dziel­
ny, zdolny i reboozy. Tdaję się w rozmowę z 
górnikami. Są zadowoleni ze swego losu, gdyż 
Zarabiają dziennie od 4 do 6 koron za 8 go- 
dzin pracy i mają zabezpieczenie w kasaoh 
br-.okioh na wypidek oLoroby, nieeeozęśoin i 
starośoi. Idea assooyaeyi nie jesś też obcą na­
szemu górnikowi; mają własną piekarnię i sklep 
spożywczy w Jaworznie. — Godzina o d ju d - 
■ię zbliża, a równooześnie ze wszystkioh otwo­
rów zjawiają się okopoone pyłem węglanym 
oz&rne postaoie górników, którzy porzuoają 
praoę, bu nadchodzi amianr szychty. Jeefasżtuy 
wreszcie ua poi uerzohni ziemi, piękrj dzień 
łoneozny dziwnie oddziaływa po parogodzin- 

nem przebywaniu w podriemiaoh. Zrzuciwszy
g óru ioM  u W c n s ,  u d k o m y  się  n a  oliihd w yda*
ny przez gw*reotwo jaworznickie.

Wszczyna się miła pogawędka, w której 
dowiadujemy się, że kopalnie jaworznickie m - 
trudni iji obeoniti przeszło 2300 robotników. 
Polaków, że roczna produkcja węgla wynosi 
do 7 milionów centnarów metryoznyoh. Galioya 
oola produkuje do 12 milionów centnarów metr., 
z ozego nt kopale ie w Sie. sny hr. Potockiego 
przypada 3 1/, miliona, na Tencaynek */• milio 
na. Zapotrzebowanie ro< >ne Galioyi węgla w y­
nosi około 18 milionów oentn. metr., ■ czego n» 
impoit węgla pruskiego przypada b milionów 
400 tysięcy metr. oentn.

Do niedawnyoh mszoze ozasów Żyliśmy 
w tem błędsem przekonać iu, że posiadamy 
wprawdzie węgiel, ale nio możemy go nty waó, oo 
nie jest w stanie konkurować nawet wewnątrz 
Kraju ■ węglem obcym. Ostatnie dopiero cza­
sy, badania geologów i wyniki wierceń górni- 
ozyoh przekonały nas, że posiadamy nieorze- 
brane skarby w Jaworznie, Sierszy, Tenenyn- 
ku, Glińska. Potylioau. Jeszcze dzisi:,j pła my 
za węgiel oboy miliany, nie zdLjąo sobie spra­
wy z tego, że kupujemy posa granicami .kraju 
to, c z o ł u  u  nas pogardzamy. Mamy wę­
giel ten sam i taki sam jak pruski, a różnicę 
na niekorzyió stanów wartość ’ aloryozra na­
szego węgla. Zcrzuu ton nie wytrzymuje je­
dnak krytyki, przy śoisłem obliczenia finanso­
wym. Chroniczną chorobą nauyoh kopalń ju t  
brak zbytu, a * ine to naszej nieufnusoi i u- 
przedzeń. Ile tys'ęcy naszego robotnika znala­
złoby w tych kopaluiaoh zarobek i nie potrze­
bowałoby opusi czaó oj ozy .ny dla szukania 
obleba n oooycL.

Zapewne jidnak reeultaty realne wycie­
czki nie dadzą długo ozekać na siebie, gayż 
kilku z naszych przemysłowców prskonawszy 
się naoozms o dobroci nośnego wągla, poozy - 
niło na miejsou zamówienia. \

K R O N I K A
Lwów 6 starcz.

Ftrejl maszynisto w  I dziewoząt drukar- 
nlanych wybachł wczoraj n*glc we wszystkioh 
lwowskich drukarniach. Poranne dziennik: ni s wy­
szły wcale, a wiet-orne z ogromnem spóźnieniem. 
Strejk ten nie dotyka zeoerów, więc też oni skła­
dają dzienniki, ais tych złożonych dzienników od­
bić niepodobna, bo cały personal masrynowy straj­
kuje. Wskutek tego odbicie Frteglądu na maszy­
nie, które trwa w zwykłyoh warunkach 4 do 6 
godzin, trwało wczoraj godzin kilka-aśoie i dzisiaj 
od świtn. "Wcnorąi zaladwie zdołano wyd-nkowaó 
to, co potrzeba dla Lwowa, a ekspedycya na pro- 
zrinryę wczorajszego numeru odbywa się dopiero 
żzisuj. Dinkarnia p. 1. Winiarza, w której się 
Pr$«gląd drukuje, robi wszystko, co jest w eiłaoh 
ludzkich, aby jak nejregnlzrni'j odbbać Pr$egląd, 
my zaś oznjemy się w obowiązku przeprosić na­
szych prenumeratorów na prowincyi, że z pewodn 
tego strejkn ocrsymywaó będą teraz, af do jego 
jkończenia, nnmera spóźnione.

Zatwierdzenie wyboru. Oesars zatwierdził 
wybór p. Władysławę Płooaiogo, posła na Sejm 
krajowy i właściciela dóbr w Ropiay folskiaj, na 
prezesa Rady powiatowej gorliekiei.

Odznaczenie. Oen rz nadrłrodzsy nrztiee ni- 
otw* i "^zroście w Stryiu, Augustowi •eoznrow-

kismn, z okazy i przeniesienia go na wł&sna pro­
śbę w sten spoozynKn order żelaznej koronv 
III klasy.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżynie­
ra Seweryna God»i#li 'akiego ze Lwowa de Kra 
kowa, zuś starszyek weterynarzy poviatowych: 
Jana Fanka z Bopozyo do Kroe.ii i Michała Ser- 
waekiego ze Zbaraża do Bopezyo, oraz asystenta 
weterynaryjnego Jakóbi. Piotrowicza z Przemyślan 
do Zbaraża.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w Jeleśni rozpisuje Wydział Rady powiato­
wej w Źywta. Roczna płaca 1200 K., ryczałt na 
obiazdy 600 K. Podania do 1 kwietnii..

C O . Zmartwychwstańcy na Kahlenbergu. 
Z Wiednia nadohodsi bardzo miła wiadomość, mia­
nowicie, że kościół na Kahlenbergu został jnż 
w za. i Izie oddany w ręce zakonu Dolskiego 00. 
Zmartwyebwstażców. Niektóre pisma niemieckie 
zaniepokojone są tym faktem i wyrażają obawę, £e 
z czasem 0 0  Zmartwychwstańcy przemienić mogą 
kośoiół w rodzaj jakiegoś mnie a m Sobiesk-ego 
i będą w ten sposób szerzyli w Wiednin kalt dla 
króla polskiego

Uniwersytet lwowski jest jeszcze, % powo­
du e«y“ ;onyoh wewnątrz naprawek, zamknięty, po­
dobno jednak jaż od jot :a będą się mogły odby­
wać wykłady.

łt rws sprzeniewierzenie na poczoie. W u-
rsędzia pocztowym w Na wary i zdefrandował poczt- 
mistrz z pieniędi] kasowych 1.600 K. Po prze­
prowadzeniu śiedztwa sasaspendowano go na- 
tychmiant.

O  mandat poselski do Rady państuaz wie) 
kiej własnośoi okręgu. Nowy Sąaz, Jasło, Limano" 
wa, Nowy Targ, Oorlioe, opróżniony przez śmier0 
ś. p. dr. Piotra Górskiego me podobno zamiar n 
biegać się dr. Józef Milewski,' prof uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Byłuby to bardzo dobree ; wybói 
ten odbędzie się dnia 8 kwietnia.

Demonstracys służby dworskiej. W Hal-
•zn, W pow. sokalskim, eała ełużoa dworska po- 
rzneiła dwór bez wypowiedzenia. Starostwo, na 
polecenie prezydynza namiestnictwa. * -sądziło aby 
tę ezęśó słnśbr, która pracę porznoiła przed ter­
minem wygaśnięcia nmowy, przymusowo dostawio­
no. Nu tle tego wydarzenia poczęły wozoraj i przed- 
wozora j krążyć po Lwowie różne grozat wieśei, a 
»r arowioie, że ohłopi napadli ne dwór, nrieLzkaż- 
oów pobili, a dwór spalili itd. Owoż wieśei t< s- 
s, oła nieprawdeiwe. Zapytywaliśmy właśnie wczoę 
raj prezydyum namiestnictw, i otrzymaliśmy od- 
pow.rdż, że był tylko streik służby dworskiej, ale 
gdy zaaresztowane ozterseh parobków za zbyt eo- 
oyalistyosne ioh postępowanie, -niezgodne z usta­
wami, reszta słnżiy dworskiej wróoiła natychmiast 
do praey.

Aresitowfi.l-J X. Roppa. Jedno z poką- 
tnyeb pisemek wiedeńskich Correapondent Hcsoo 
donosi z Warszawy, że X. bisknpowi wileńskiemu 
Roppowi wytoozono śledztwo pc lityczne i uwię­
ziono go. (Wiadomość ta, którą podrjemy na odpo­
wiedzialność żródla, nie znalaiłi dotyohezaa po­
twierdzenia z innej strony).

-Mężowie zaufania ruskie" partyi rkraifi 
■kiej obradowali onegdąj, pod przewodnictwem 
posła Romańczuka, nad projektem reformy wyoor 
oiej. Wyrażono do niej pełne zaufanie — l wy­
jątkiem zastrzeżenia, że reforma nie przeprowadza 
zasady równośoi. Konferencja wyraziła opinię, ie 
Galicja wschodnia jest npożledzona w stosnnkn do 
Galioyi zachodniej i do Polaków przez nierówny 
podział okręgów. Polecono posłom jtronnictwu, aby 
nie zwalczali reformy, leci dąśylk do poczynienia 
w nie, zmian. W  tej myśli postanowiono tali*®
w y d a ł  m a n i f e s t  d o  l a d n o S c i  r a s k i e j  i  i w o l u i  3> -
reg zgromadzeń. Konferencja oświadczyła się wre­
szcie za tem. aby po dokonaniu korzystniejszej dla 
Rusinów „geometryi wyborozej*, projekt rządowy 
został okirc -wany

Poruszono także sprawę zajść w Nizniowit- 
Wezwano posłów ruskich, aby natyohm ast po »8'  
branin uię laoy pozelsauj przeałożyli wniosek na­
gły, utwierdzjijąoy, ie ząjśoie „sprowokowało postę­
powanie władzy lokalnej". Równocześnie jedn»k 
postanowił zjazd mężów zznfania wezwać l u d n o ś ć ,  
aby w akoyi za reformą wyborczą zaohow ała, n jak 
dotyohcszs, spokój i powagę".

W oiąga ąjazdn ąjawiła się także deputtcy* 
ruskich akademików, która zdała sprawę ■ osta­
tnich zajść na uniwersytecie. Konferenoya uchwa­
liła rezoiuoyę która eałą winę składu na rektora, 
„prowokującego młodzież ruską* Współwinnym — 
zdaniem konter noyi — jest także rząd centralny, 
który „toleruje Liemjżliwe stosunki na uniwersyte­
cie lwowskim i nie spełnia postulatu założenia ru- 
jkiego uniwersytetu*.

Wystawa lwowskich artystów w Londy 
nie. Dzięki akimż dobrym dachom, sprzyjającym 
naszemn narodowi udało eię nam uzi skaó aż dw* 
pokoje na tegorocznej londyńskiej wystawie. Jed-m 
oddano Krakowowi, dragi przeznaczono dla Lwów" 
Wobeo tego tak pomyślnego f«ktu należało oczy­
wiście skersystac jak najlepiej ze sposobno jci, kto 

ra się nam przytrafiła po raz pierwsssy odką. U' 
rządzane byw ją na świeoie ' wystawy obrazów 
Przez „jaknajlepiej* rozumiemy takie u-ządzeui* 
wystawy, abyśmy mogli złożyć żwiemie przed "Bu 
ropą egzamii z rorwoju sztuki u nas, więc z kul* 
tnralnegt, wyrobienia naszej d uszy, bo rozwój sztu­
ki w danem apołeeieństwie jest wyrazem, czy tei 
wykładnikiem jego kulturalnego w;'kształcenie- 
Wobei tego oozywiśoie wszystkie prywatne względy 
powinne były odejść na bok, wszystkie ambicf® 
osobiste powinne były być podporządkowana poć 
ambicję narodową Ozy tegc dokonano? Nam sil 
nie zdaje. W każdym jednaL razie upraszamy Pi 
olicznoM, aby poszła na wystawę i przyjrzała “i" 
obrazom, umieszczonym w ostatniej dnżej sali.

' Obrazy te zawieszone są tam tak i w U k i 
porządku, jak będą w Londynie. Brakuje tylko je­
szcze jednego płótna Kossaka, eat/tułou,cnego: 
„Wiosna w 1818 r.“ . Płótno to odejdzie bowii-m 
wprost s Wiednia do Londynn. Jeżeli więo sol -* 
uprzytomnimy, że publioznośó angielska będzie prz* 
chodziła po koloi rozmaite sale i w moh wiazizb' 
rozmaite arcydzieła wielkiol współozesnycb b>> 
■jtrzó” ' to prtyrnao będ iemy muuieli, że « szedł**) 
do sal: lwowskiej, dokładnego wyobrażenia o n*' 
esej aztuue nie odniesie. Dalecy jesteśmy od lekc*' 
ważenia laienta i praoy kióregoko'wiekjądi z *f/ 
tystów, przyjętych na wystawę londyńską, ude*** 
nas tylko nieprzyjemnie ta okoliczność, że a !y 
dnyon artystów przyjęto po dwie, a nawst po tr*̂  
prace, a innych woale nie dopuszczono. I tak ol" 
p. Augrjtynowiofc. którego talent bardzo wyso^0 
cenimy, posyła na wystawę aż trzy swoje obra*>* 
z któryoł dwa traktują ten sam niemal przedm 
i w tiki sam sapełnie sposób („Szopkarz" i „Mt 
larz ś. iątków “). Natomiast cały saereg lwowski* 
artystów został wykluczony od ndzioła w wyst* 1 
londyńskiej, a w tym szoregn są nawet n . .s "  ( 
tak pierwszorzędne na poln sztuki, jak Tad< 
i Antoni Popielowie, jak Mieczysław Reyzner, 1* 
Tadeusz Kybkowaki jak Batowski i wieln, * * 
innych. Złośliwi ntraymnją, że pan Augnstynov»'* 
dlatego aż trzy obrazy posyłz dc Londynu, że v

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty 
czneui ciałem, rozwija się silnie, próinienia odbywaja sią prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarboe mączka Gurgnla jest środkiem niezrównany®1



•ił do komisyi, któr* wybierała i kwalifikować 
'J ta*3 nfc wystawę londyńską. Owćż, jeżeli tak 

>, to p. Angnstynowici miał supelną taovę ncnać 
*Woje płótna aa dobre, gdył b% nioaapraeceenie bar- 

10 dobremi, ale mógł takie uwaględnió tę okoli- 
£«tośó, i,- powtarzanie się tematów : sposobów ro­
boty Bkaodai i wystawie i obradom powtarzającym 
8l̂ \ TytaceaseE'’ miejsce, przezni-ozone dla powta- 
aująceg? się obrain, mógłby aajaó obraz inDy, 
^prowaditjąoy na wyrtawę inne pierwiastki du- 
°w# i teohnicine

Poruszyliśmy sprawę pan- Augustynowicza 
®1# dlatego, żebyśmy nie byli wielkimi adnnnistra 
°nzini jegC pędzla i talentu, ale dlatego, że on da- 

J® aa wystawę aż trzy obrazy, podczas gdy innych 
Łrt?8iów nie wzięto mi jednego obrazu Boli więo 
"as to, że inni artyści zostali zupełnie odrzuceni, 
", ' i# sala lwowska na wystaw ie lon-
yńskiej nie będzie przedstawiała wszystkich kwia- 
W z ogrodu sztuki polskiej, a natomiast będzie r. ziła 

1r°n° on'ł) tą monotonią, którą zawsze spotykamy 
salach małych narodów, posiadających zaledwie 

^Wóoh lub trzech artystów i wskutek tego przeła­
mujących wystawę tylko ioh obrazami. Ta monoto- 

źw* dMt nad*wyoia<inie nieprzyjemną; może to po- 
krazó*^^ ka*dy’ t0 *w*®dzał wystawy o-

i '1 dla tabaklery, a nfa tahakiera dla
jj ? — powiedzieli sobie urzędnicy akcyjnych 

1 - -<jW lwowskich i rozpoczęli agitację za tern, 
7 podobnie jak w Banku krajowym pracować 

a* na dzień. Zatem droga postępowania jest na- 
“Pbjąoa: najDierw się ogromnie ag'tuje za ped- 
yższeniem pensyi z powodu, że urzędnicy banko* 

przeładowani pracą uciążliwą od rana do 
®c*ora, a potem, gdy eię uzyska podwyżnenie 

P tt*yi, rozpoczym się agitacyę za tern. żeby pr„- 
°^aó tylko połowę dnia. 

u , Ła tę agitacyę, żeby banki były tvlkc ról 
!a otwarte, wystawią pomnik urzędnikom banzo- 

y® Wszystkie kantory wekslarskie, bo octy wiście 
Publiczność, mając bani» zamknięte będzie tam 
“Odziła swoje mtereea załatwiać. Naśladowanie 
w®hn krajowego jest objawem bardzo smutnym. 
f*1® powinno się bowiem naśladować instytncyi, 

ra, iubo mi największe przywileje, najmniej 
py&osi pożytku krajowi i w rzędzie banków 
*a^ekioh stoi na szarym końcu. 
v Raut panieński. Przypominamy, że bib»  

^Spn na „raut panieński0, który się odbędzie wa 
ą ^^rtek d. 8 bm. w sali Kasyrc miejskiego na 
0̂(,tód Towarzystwa Kolonii wrkacyjnych dla 

B^fteząt dostać można n pań komitetowych, w 
Mynii miejnkiem, a także w enkieriiaeh pp. Saol- 

Pumieckiego i Sotschka.
Cena biletu wynosi 2 korony.

. Raut — jak przewidują wszyscy — zgrima- 
^  ** czwartek, w sali Kasyi j nncskiigo, nie­
karnie liczni i donorową publiczność, którą z jo-

j Btr~ _-t- -  J XMT CuKawia Iiam.Ó*
®̂t*pei

a *^*ntu — pośpieszenie -  y  . —..,----
w tak niezmiernie ważnej Bprawie, jaką jest 

łt®0«k ich zdrowia.
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a*I etrcny zaehęei do ndziału w kąbawie bogi ty 
^ ^ B c s n j^  jej program. ■ dru&ioj zai piękny 

■ pomooą najbiedniej-

, Awantury w wjężlbnlii przy ul. Batorego
| uonły w niedzielę dzięki humanitaryzmowi na- 

roh władz wię« ennych, Oto pozwalały one ro- 
odwiedzającym swoich krewnych caeądzo- 

ŷph na więzienie przynoeió im podczas odwie- 
jj*1® tiiedsiemych wiktuały rozmaite, tytoń eto. 

gal ministerrtwi spray .edliwości, który prFed 
cygodniu.ni zwiedzał w*ęuenia w Galicyi, o- 

J^mnie się zgorszył tym dziwnym humani ary- 
władz więziennych galioyjskioh. Boć przecie 

t<» • w.ęiienie ms być karą przez sąd oznaczoną, 
lakiem prawem Zarząd więzienia śmie tę kurę 

kiedy jemn nie wolno ani jej zaostrzać, 
1 lei zmniejszać. 

j  . ®*legat ministeryalnj, wróci do Wie- 
8j Ia> sdał raport o tf i samowoli Zarządów wię- 

n,*J oh galicyjskich, a na skutek tege p- wyBzi dł 
hdnieterynm surowy nakaz, znoszący tę galioyj- 

*" samowolę. Kiedy więźniowie dowiedzieli się, 
n>® dostaną od swoich rodzin ani; tytoniu, ani 

a“®yoh przysmaków, rozpoczęli awanturę. Poczęli 
.̂ r̂abiaó krzj ki, łamać sprzęty, bić okna i stawiać 

tfck hardo wobec władz więziennych, że mnsia- 
Zarekwirować wojsko. Przy jego pomocy okuto 

« o y lh-tu najgorszych więźniów, a władzo 
skazały ioh na post i ciemnicę. 

t . SuKeesy polskiego muzyka. Doohodzą nas 
Pism zugranicznyoh wiadomości o niebywałem 
^Wodzeniu, i  jakiem się wszędzie wyetępj piani- 

Pnedmana „potykają. Zarówno prasa niemiecka, 
Jawsze wstrzomiężliwu, kiedy idzie o Polaków, 

asi angielska nie szczędzą mu pochwał, pod 
szczególniej piękne wykonanie d«::ł One- 

j a- W Londynie mnsiał nawet Friedman drugi 
koncertować, to samo miało miejsce w Madry- 

jl®» oprócz na ewoim koncercie gra* aa koncercie 
i Orskim i ściągnął kilkaset osób: Vwiat aryato- 
pła°yi i inteligencyi. Obucni* jedzie Friedman do 
: tryża, i stamtąd jnż wprost de Lwowa ala ob- 

zwykłych zajęć w Instutuoie muzycznym. 
Rozbd) W wagcnle Z Brodów donoszą: Bo 

Mówki, jaaąoej w wagonie z Dnnna do Brodów, 
j ll*yło eię pndozas podróżj trzech rzezimieszków 

* Rewolwerem w ręku zażądali od niej wydania 
j '®Hiędzy. 'prze*traszorf wydala wszystkie pienią- 
e ®i jakie miała przy Bobie, tj. 14.000 rubli i bez 

i przyjechała do Brodów. Tn na ulicy zoba-
°*yłia tych łotrów, narobiłi krzyku, WBkutek ozego 

aresztowano, a przy rcwisyi znaleziono pionią- 
w bncie jeaneso z nich.

Z  Uli gistratu. P, Szymon Matnsiuk. nyły dy- 
0«) ^  eeminaryum nauczycielskiego w Krośnie, 
I »k na poln prac literaci 'ej niezwykle zasłu- 
.?®y i zaszczytnie znany, objął urzędowanie jako 
^ łSgowy inspektor żeńsLich i akół miejskich. W 
^ . sposób stałe się zadość w dyskusyi ludi eto- 
ó* przer Badę miejską uchwalone,' rezolucji źą- 
w'  ecer taktycznego obsaditnia trzeciej nosady inspek- 

szkól miejekich
«i Komlaya teatralna Bady miejskiej zebrała

fitisiaj na posiedzenie w celu obradowanir nad 
r* t wuu oionemi na dzierżawę teatru miej- 

j ^*8°. Posiedzenie komisyi zapowiedziami byłe 
p a issone we wsryatki('i dziennikach na godzinę 
 ̂ ran0; w ostatniej 'ednak chwili przeioźono je 

godzinę 12-tą. a to (rzekomo) dlatego, że je- 
nj# * Członków komisy’ nz tę godzinę prrybyó 

f®̂ gł. Oatatrczn e w południe -ozpooięły się 
y komisyi, w których nczestr czy p prezy- 
* obydwaj panowie wiceprezydenci.
°  godzinie wnół do drugiej obrady, oszywi-

p°nfne, jeszcze s. w toaa.

czne zapytania, które napływają do komitetu, od- J 
powiada prezydynm tą drogą, że rozsyłka zapro­
szeń rozpoczyna się jnż z dniem dzisiejszym, a 
zgłaszać się po nie można n skarbu łka Tow, dzien­
nikarzy polskicn p Aleksendra Milskiego (Lwów, 
Akademicka 10) codziennie w godzinach od 8 do 6 
popoł, Tam również mo la zamawiać bilety do 
Amfiteatru Filharmonii. Szczegóły częuoi koncerto­
wej rauta będą podane wkrótce do wiadomożoi 
ogółu.

Temperatura dnia d marca o godz. 7me 
rano wynosiła • w Galicy, zachodnie: — 1, we Lwo­
wie — 1, w Tarnopolu —2, w (Jzerniowo&ch — 1, 
w Wiedniu -|-2, w Salol,nrgu — 1. w G-acn -j-fi, 
w Pradze — 1, w ^ryeśo.ie -j-B, w Abbazyi -f-8, 
w Raguzie -f-8, w Bnaapeszcie - f  8, w BerL- 
nie -f-1 w Hambnraa -f- 0 w ulonnchinm — 1, 
w Zurychu -j-1, w Genewie -f- 5, w Lngano —f—A, 
w Anglii -f- 8, n Paryżu -f6, w Birrritz -f-11, 
w Niszy -|-2. w północnych Włoszech -f-3, 
we Florencyi -f-8, w Bzymie -f-11, w Neapolu 
-f-10, w Palermo-f l 1, w 'fadrycie -f-6 w Sztok­
holmie —8, w Petersburgu — 12, w Wilnie — 2, 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 7, w Kijowie
— 1, w Odessis -f-8, w Serajewie -f-B, w Belgra- 
dair-f-B, w Bukareszcie-f-4, w Sohi -f-2, w Kon- 
siAntynopoln -f-10, w Atenach -f-12. (Temperatura 
według Oolsiusza).

Stan powNtr*e. 'L o g 7. ranc - f  8 A. w "of, 
-f- 7 R. w cieniu. -1- 18 B, na słońeu. Bar. 7^0. 
Prześliczna pogoda.

Myśl starego kawalera 
Gdy ckłek nie ma nio w kieszeni,
Choóby chciał, te się nie żeni;
Gdy zaś na starość, grosz mc się zapieni,
To się trkże nie żeni,
Bo mu eię gust odmieni.

Widowiska i koncerty
Repertuar teatru nnlnfsklego Dzii „Aidz,- 

opera Verd e/̂ o; we Arodę „Pajace11 Leonoavalla i 
„Yerbum nobile," opera Moniusaki; we cawartek 
„Kn miłości,11 sztuka Gandillota.

Filharmonia lwowska. Jutro we żrodą wy­
stąpi w Filharmonr znakomity ekrzypek Leop. 
Auer, proteuor ezKoły skrzypcowej w Petersburgu. 
Jeot to wielki artysta, który odziedziczył itylkli- 
Bycany i potęgę tonu w połączeniu a niesłyohaaem 
wirtuozostwem po Wieniawskim, przedstawicielu 
stylu klasycznego. Auer został jego następoą. 
W koncercie Anera weźmie ndział zzszojytnie zna­
ny c nas śpiewak operowy M. Schlafiuuberg.

Bnin 11 b. m. odbędzie się wielki koncert 
na oele dobroczynne znrkomitego o. nadwornego 
skrzypka Franciszka Ond^ziczka i naszego nlubio- 
nego pianisty Henryka Melcera.

Z  nColosseuma. Niekłamane zadowolenie 
maluje się na twarzach tłumu publiczności przy 
opnszozanin j  ri dstav-ień obeonego progrzmn, któ­
ry jest wprost sensacyjnym. Rozpoczyna ślioina, 
eteryczna postać „La belle Turido*, tanoprki trans­
formacyjnej; wdzięk i poezya w każdym rnchn. 
Rolf Rafeely — gał^aniarz-m darz z szaloną szyb- 
Kością nkłada krajobrazy z gałganów i węglem ry­
suje karykatury. Lee 6 o; ans — malownicza sce­
na na wybrzeżu w Trouville — non plus nljtra 
gimnastyki nowoczesnej. I znowu numer taneozny: 
Astrę end Ciosy Norton, dwie urodziwe amerykan­
ki, ostatnie słowo Cake-W ilk’n. Numerem wysooe 
artystycznym, wprost konoertowym jest „The 4 
Black Diamonds®, amerykański kwartet murzyń­
ski. Co za szalona mnsył alność, ujawniająca się 
szczególnie w śpiewach & eapella, oo za tempan - 
ment i kom an groteskowy przy tańcacli I Publi­
czność zelektryzowana nie ohce icn wproet puścić 
ze sceny. „Jednoaktówka Polska" dzięki doborowi 
cenionych sił artystycznych s reżyserem, doakona 
łym KomiKiem L. Morozowiczem u*, czele, niezmien­
nie wywołuje salwy śmiechu i bnne oklasków, 
Oemonstraoyc teiegri fn bez drntn, ilnstrowane 
nadzwyojaj jasnym, popal mym wykładem kapi­
tana F. Erdholda przykuwają uwagę andytorynm, 
wzbudzając podziw dla geniusza ludzkiego. Fran­
cuski kwartet damgn, ,Les 4 jolies Mond ales“ , 
tańcsa i śpiewają jak... prawdziwe paryżanki. 
Ekscentryczna pantomina n potrójnym reku wy w o- 
łnje burzę imiechu. Przeważnie w żywiole komi­
cznym obraca się także doskonały imitator instru­
mentów i różnych głosów zwierzęcych — C. H. 
Baldnr. Zwykły deser — nowa serya żywych fo­
tografii. — Więc nie dziwmy się, że publiczność 
z wyrazem ogromnego zadowolenia opuszcza przed­
stawienia „Colojsenm“ , unosząc wspomnienia nad­
zwyczaj mile i wesoło przepędzonego wieozorn.

§ Wiedeń. Bada nadzoro-a Anglo-banku po 
stanowiła z zysku osysteg , wyuoezącęgo
3,68S.000 koron, wyznaosyo dy wiaendę po 1& 
koron od akuyi.

§ Ceny lwowskiego targu aprowlzaoyjnego
w tygodniu od 26 lutego do B marca. Geny w ko­
ronach przecięto ( zi 1 I :k.

Baranina C.00, cielęcina 1*40, fasola biała 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
Bzczoiry 0.29, gęs: (par-) 10 50, jaja p-ira 0.12, 
kopć 9.60, jagły młyn. 0.80, indyki (paraj 13.10, 
kapłony (para) 6.40, kaczki (para) 0-00, kury kar­
mione (para) 4.00, kureretr większe (parnj 0.00. 
krupy perłowe nr. 1 C.42, nr. 8 0.34, jęczm;ence 
0.28, hreczane 0 86, drobne h^cz«ne 0.68 krupki 
pszenne (grysi't) 0.84, kartofle 0.6, krupy kuknrn- 
dziane 0 23, masło świećs 2.80—8.00, stare 2.60, mą 
ka pszenna nr. 0 0 84, nr. 8 0.30, mąka żytD’ « nr. 1 
0.24, hreczana 0.80, knkxrndziana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1.4B—.000, mięso wołowe prowincyonalne od 
128—0 00, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe
1.96, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka 
słodke litr 0.72, kwaśna 0 80, sad to 1.76 słonina 
świeża 1.72, pędzona 1.76, ser oseheowy 0.76, 
dzierżkowy 0.66, wi crcowina surowa 1.58—0.00, 
bułki zwy*ł_ 0.44, ] aizerki na mleku 0.62, rogal- 
k na maśle 1.82, chleb żytni 0.26, mięso koń­
skie 0 00—0.00.

a areszt3wani dostali się pc n  
wo.sko, pomięszani z tłomsiu

Berlin. Norda. AU*. Zk oświadoza wo- rozluźniły się,
beo doniesień, jakoby oesari. 'Wilhelm dnie 21-go ooaozająoe ioh
k wietnta miał się udać w podróż po morzu ohłopów.
Sródziemnem, ie  w tej sprawie r :c jeszcze nie f Naczelnik oddziałn wojska , porooznik 
postanowiono. \ Bade, kazał następnie żołnierzom ustawić się

"" ( w szereg i zakomenderował, aby nabito broń.
(b^peste popoTjdn‘ >we). Gdy ohlopi to usłyszeli, pooŁ<jli uoiekaó, w tern

Kraków. Przed trybunałem przysięgłyoh i pornnznik dał komendę „ognia!" — żołnierze
rozpoczęła eię dzif rozprawa o kradzież pi anię-11 Łrzelili; trzech ludzi padło trupem na miujson,

*ois
pjj Jąk nas informują, nit ma najmniejszej wąt-

®i. iż komisya oświadczy się za pmnem Lu-
Pt*v m He l l e r e m.  Mówią również, iż warnrki

?*ł®go kontraktn gminy z panem jilerem
kominy* takie, jak jo Magistrat ostate-

$*'■& ®°hwalił. Tylko nad pronozyoyą Magistr tu
d*;L mianowania dramaturga przejdzie do porządku 

‘®hncg0i
1 7   ̂ ^i*lkl raut prasy, który odbędzie się dnia 

w salach Filharmonii, budsi w mieścin 
°ł> »»two zrozumiał' zainteresowanie Na li­

literatu ra  i 3żtuka.
„Nauzngo kraju", aoskonałego czasopisma,

wychodzącego we Lwowie pid redaseją pana Bro­
nisława Laehowniokiego, okazał się świeżo zeszyt
10. Zawiera on lioi.ne ryciny % zambn w Podhor- 
cach, piękną reprodnkcyę obrazów Wiliama Bon- 
guereau p. t. „Bri .oiszek1*, „Admiracya0 i „Oblę­
żenie", jak też portret własny tego wielkiego mi­
strza franouskiego i w końcu kilka reprodokcyj 
portretów pai a 8t. Sęka. W dziale poesyi zwra­
cają na siebie uwigę sonety p. Wacława WoLzie- 
skiego i piękne wiersze p. Henryka Zbierzchow- 
skiego, w dziale proi y studynm dr. W. Witwickie- 
go o Józefie Kramerze, szkio p. M''ohała Roliego
0 pierwszej Akademii Umiejętności w Polsce, po­
czątek pięknego „opowiadania" pana Feliksa Mra- 
wińozyca p. t. „Samuel Bontr&nm", noweletkr p. 
Zygmunta K&weokiego p. t. „W d cB i p Edm 
Zeclontera obr-zek „K.wiatula“ . Z-wyt lamyKają 
obfite kroniki literackie, artystyczne i ogólne, wre- 
sr.oie dzinł szarad, z .jadek i logogryfów.

* świat. Pismo tygodniowe iluytrow&ne, wycho­
dzące w Warszawie pod, reui .kcytj Stefana Kray- 
woszswskiego. Właśnie zjawił się ósmy z rzędn 
zeszyt tego nadzwyczaj zsjmuir.cego i wytwornego 
wydawnictwa. Zeszyt ten świetnym jest tak <pod 
względem tekstn, jak i pod względem ilujtrauyj- 
nym. Na wstępie znajduje się artykuł pt.: „Polska 
sztnku stonowana" cenionego pióra p. Antoniego 
Chołoniewskiego, dalej czyta u y dokończenie szkicu 
nowelistycznego pt.: „Uroczy1 ta wigilia" Adama 
Szymańskiego, ooenę k»iążkl J. Zargwille p. t.: 
„Marzyciele gbsttu", ciąg dalszy pow:eśoi Zapol­
skiej : „Zaskuwi las", artykuł o Hcinem v 6C-
lotnią rocznicę śmierć tego poety, b&rdku zajmu ■ 
jący artykuł p Tadeusza Rittnera o kabarecie 
•m Wicdt iu, uwagi młodego komedyopisarza nasze­
go Artura Soniffmana o najnowtzym utworze Ger 
harda Hauptmanna i wiele drobiisgów i wiwJO- 
mośoi z najrozmaitszych dziedzin życia. Dział 
ilustracyjny stoi na wysokości prawdziwie enropej-
1 kiego wytwornego pisma. Na ozele zeszyta wi­
dniej o r:arts albumowa „Świata", doskonula kopit 
obraza Jana Matejki pt. „proroctwo Wernyhory“. 
Prenumerat- tego najlepszego w BWu/m rod ;aju 
pisma polskiego wynni w Anstryi wraz z prze­
syłką kwartalnie 6 koion. Numer pojedyńozy ko­
sztuje 60 h. Prenumeratę przysyłać nrleiy poi 
adresom: „Świat", Kraków, ul. btaehowskiego 6.

7j  targów zbożowych.
Wladeń, 4 marca.

(Z.) Wejście w życie noe. yoh traktatów han- 
dlowyob i nowych oeł nie j  -zerwało trwające­
go jnż od kilku tygodni zastoju w handlu zbo­
żowym. Jak przedtem tak i teraz młynarze 
praw1*! nie knpnją, skarżąc ię na nadzwyczaj­
nie lichy odbyt mąki. Handel eksportowy u- 
stał niema1 zupełnie, przez cały tydzień bo­
wiem zrobiono zaledwie kilka uieznaoznych 
transakoyi w. jęoznneniu, nie ma także pr iwie 
woale ruchu trrnsitowego, gdyż żeglugi na 
rzekach we właio1 ^em tego elowa znaozenin 
jeszcze nie otwarto. Nowe ołr są na re.zi« ozyn- 
nikami zupełnie niezna ymi, do któryth zaró­
wno handel jak i 'corsu, ac ft muszą się dopie­
ro orzyzwyozaić. Bądś oo .ędiani producenci, 
ani odbiorcy nie dają dotyohozas wcale do po 
mania, jakoby zamierzał: * w najbliższym cza­
sie porzuoić swą dotyohozasową rezerwę.

Nadzieje, że zaraz po wejściu w życie 
nowych traktatów handlowych oeny tboża w 
Niemozeoh podniosą się, nie riściła się dotyob- 
ozas. Przeoiwnie ostatnimi dniami obniżyła się 
cokolwiek cena pszenicy na rynkach nie­
mieckich.

Ustal takżf* zupełnie ruch handlowy w 
kukuradzy romańskiej, która ostatnimi c ;asy 
była bardzo poszukiwana.

Oozekiwane ęransporry owsa, które miały 
nadejść Dunajem, nie nadeszły, gdy i żeglug’’ 
jeszcze nie otwarto. Odwilż jednak, jaka nasta­
ła ostatnimi dniami, wzbudza nadzieję, że jnż 
w najbliższyoh dniaoh zapasy owsa powiększą 
się znacznie, to tez oanr jego obniżyła się o 
10 do 16 halerzy.

Notowania oen za 00 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące:

Za pszenioi; oisańską (72 oo 32 I no) 
9'0B—9'55, ta b&natKę (76 dc kuo) 8*66 
do 9*50, za słowacką (7C do 81 kilo) 8 60 do 
9’10, za d(-lno-austiyacką (76 do 79 kilo) 8’3P 
do 8-66.

Za iyto słowackie (72. dc 74 kilo) 7'15 
do 7*35, za rozmaite węgiersku > (72 do 74 kilo) 
1' 10—7-25, za austryaokie (71 do 74 kilol 7’10 
do 7-80.

Za jęozmień morvwski 8‘60—9‘2i>, z do­
liny Morawy 7'60—8'26, słowacki 7 "76—8”75, 
ze staoyi nad jrodko^ym Dunajem 0’00—0-00, 
półnoono-węgierski 800—9 05, jęozmień na pa­
szę 6‘60—7’1C.

Ze kuknrndzę węgierską nową 7*80 do 
7*60, Cmquantin 8*86- 8-86.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach Diacono 000—000, średnie gatunki 8*2C 
do 8*86, prima 8*80— 8*86.

TELBGMMt |PB10»4Dff:.
(Oepe$. yotunnej.

Wiedeń. Kilka dzienników i Póiit. Corresp. 
donoszą zgodnie, ie  trudaośoi oo do prowizo- 
rynm handlowego z Serbią sostały pokona­
ne ' że prowizoryum to wkrótoe dojaaie do 
skutKu.

Wiedeń. Wiener Abcndpott donosi, że w oe- 
lu zaprowadzenia równomierności w powoły­
wania urzędników konceptowy ot do mini­
sterstw, postanowiono, iż w przyszłości nie bę- 
dde mianowany do stfttusa ro.iuisterylnrgo ża­
den urzędnik konceptowy mimo doskonałych 
kwalińk&cyi i praktycznego egzaminu, jeżeli n > 
będzie miał 6 lat służby państwowej. Bok do­
browolnej służby państwowej nie będzie wli­
czany do tych pięciu lat.

Kraków. Kongres partyi sooyalistyoznej 
Gwlicyi i Szląska odbędzie się we Lwowi > od 
24 do 27 maja. Komitet miejscowy w< Lw o­
wie na ostatniem posiedzeniu zaimował się or­
ganizacją dnielnicową stosownie do projektu 
re form j wyborczej. Wyrażono zdunie, że w ka­
żdej dzielnicy ^ależa^eby utworzyć osobną or- 
ganizaoyę podległą komitetowi miejscowemu 
we Lwowie. Opracowan.e proiektu poleoonc 
osobnej komisyi.

Wiedeń. Związek nienueoko-lndowy wy­
raził jednomyślnie zapatrywanie, że prace około 
polepszenie i zmiany reformy wyborcze;’ nale­
ży przenieść do komisy’ reformy wyborotej, 
gdcie trzeba z całą stanowczością starać się o 
usunięoie braków w rozdziale okręgów wybór 
czyoh, gdyż proponowany przez rząd rozdział 
iest absolutnie n, do prry Jęcia.

Le Puy (we Frauoyi) Gdy poboroa poda­
tkowy przybył z 80 żandarmami i kompanią 
pieohoty do wsi Freyoenet, przyjęto go strza­
łami karabinowymi, których dano ogółom 16. 
Eskorta nie odpowiedziała ogniem. Poboroa 
cofnął się, odniósłszy o ołc 10 ran na twarzy 
od uderzeń kamieniami.

Paryi. Król Edward zaprc i? wczoraj Lou- 
beta do ambasady itngielssiej na śniadanie. 
Dziś król odjeżdża dc Biarritz.

Fuoeoohlo W  jednym z domów podocas 
balu o godzinie 8 rar^ wy onohł pożar Dym 
zapełnił oałą snlę, a podłogi runęła, tak, że pra­
wi nitt nie zdołał się ocalić. Do o j  oh--iii 
wydobyto 16 trupów i bardzo wiele ciężko 
rannych.

Londyn. Tm ° donosi a Torio, że rząd 
przedłożył parlamentowi projekt dwnlatniej 
służby wojskowej.

dzy z kaey starostwa w Brzesku. Na ławie 
oskarżonych zasiadają M;chal Babiarz, Igraoy 
Kalwara, Józef Urbańczyk i Katarzynę Graba- 
rzówna. Ogółem skradli oni około 12.000 koron.

Warszawa, Wczoraj o godz. 12 m 2C po- 
poluiniu przybyło do dc na u handlowego Bran- 
macna przy ul. Królewskiej sześoiu złodr;ei, w 
poJowle żydów, a w połowie chrześcijan, i gro­
żąc urzędnikom rewolwerami, otworzyli zażą­
danym od kisyerki klnczem kssę, wyjęli znąi- 
dojąoe się tam - 300 rubli i najspokojniej 
wyszli.

Alpecfras. Na wesorajszem popołndniowem 
pos’edrenin Konferenoyi rozwinął delegat ro­
syjski sw oje osobiste zapatrywania, opierające 
cię na doświadozeniaoL, jakie zebrał w ciągu 
8 letniego oobytra w ńfarokkn. Nie przedłożył 
on jednakże żadnego wniosku. Oświadczył, że 
konieczną jest potrzebą zaprowadzić ład w 
Marckkn. a Franoya i Hiszpania n natury 
rzeczy zdaję się być powotanemi do tej misy1 
Delegat niemiecki odpowiedział, że Niemcy 
gotowe są przyjąć każdą propozyoyę, która 
uzanuje niezawisłość su’ tana, tudzież zasady 
otwarty oh drzwi i równego traktowania mo­
carstw w Ms-okkn.

Petersburg. W ,Zbiorse ustaw" ogłoszono 
dzii ir; rozporządzenie, zmieniające niektóre posta­
nowienia dotyoząoe Kościoła rz.-kat. Między innemi 
znosi się prewo jenerał gubernatorów samowolnego 
zamykania klasztorów na Litwie, Wołyniu, Ukrainie 
i Podeln, przyznaje się prawo urządzania procesy:’ 
i rozszerza się władzę xięży.

Charków, w  pobliżu staoyi Jancewo wy­
koleił się pociąg; 8 wagonów i lckomotywr zdru­
zgotane, cztery osoby zginęły, a ośm zostało zra­
nionych.

Odessa. Anarchiści wtargnęli do jednej z 
piekarń, zaorali kusę ■ 160 rublami i uciekli. Gdy 
puszczono s;ę za nimi w pościg, rzuciła jakaś mło­
da dziewczyna, towarryrząca anarchistom bcrnbę, 
które; wybuch zranił śmiertelnie pewną przecho­
dzącą osobę. Zbrodniarze rbiegL.

łiada państwa.
Wiedeń Na początku dzisiejszego posie" 

dz^nia nowewybrany poseł Stanisław hr. Pi 
Uińskl złosył śluDOwanie.

Mii .ste: skarbu przedkłada projekt usta­
wy upoważniającej rząd do pokrycia kosztów 
spraw wspólny oh.

P. Bomsńoznk stawia wniosek nagły w 
sprawie z&jSó w Niżmowie i Ladzhiem, wzy­
wając rząd do wdrożenia -arowego śledztwa, 
u : i-ania winnych i odszkodowania rodzin pc 
zubitycł P. Breitsr stawia w tej samej spra­
wie wniosek nagły, również wzywająoy do 
wdrożenia aledztwa, najjurowszego uL r&nia 
winnych i przedłożenia Izbie sitrawozdania o 
rrynikaoh dochodzeń w jak ncjkrótsrym czasie,

P Daszyński lównież stawia w tej spra­
wie nagły wniosek, domagający się wyboru 
komisji śledczej z 87 członków, którejby mąd 
dai wszelkie wyjaśnienia, przedłożył oryginal­
ne sprawozdanie i don ós1, w jaki sposób tka 
rano wiDne organa.

Kierownik ministerstwa kolei smf sekoy: 
^ rb a  odpowiedział na mterpelaoyę j  Meru- 
nomoza w sprawie nr aństwowienia kolei Pół­
nocnej. Powołoje sit, na ogłoszony w dzienni­
kach akład z koleją Północną, który ma być 
dnia 81 marca przyjęty pr-.ez walne zgroma­
dzenie akoyonaryuszy, Po spodn«wanem przy­
jęciu tego układu przez akcyonaryuszy. rząd 
przedłoży Izbie ustawę i spodziewa się, że 
do umówionego terminu, t. j. do dnia 30 go 
oaerwoa b. r. będzie ona parlamentarnie za­
łatwiona

Zabiera głot p. Bomańozuk dla uzasa­
dnienia swego wniosau nagłego. Busini — po­
wiada •— nie mają bynajmniej zamiaru wstrzy­
mywać pracy Izby, ile że na porządku dzien­
nym znajduje eię reforma wyborcza. Pomimo, 
iż Eu„im oddawna mają powody do niezado­
wolenia z postępowania władz rządowych w 
Galioyi, wnieśli oni tylko dwie interpolacje,

a kilKu zostało ciężko lab lekko rannych. Pot. 
Bomańeznk tw.erdri, że komenda „ognia" na­
stąpiła bez poprzedniego upomnienia i estrze- 
żeria ohłopów.

)iwiadozu następnie, że zastrzega to lun 
po nkończer.n pierwszegr czytaniu reformy 
vyboroze, głos o:lem obszernego omówienia sy 
^tematycznego postępowanir. władz rządowyoL 
przeoiw Rus nom, którzy właśnie w spraw.) i 
reformy wyborczej stanęli po stronie rządu. 
V.-e8»c,e k >ńczy wyrażeniem nadziei, że rząd 
nie będzie bronił postępowania wojska i żan- 
da-meryi, temfcardziej, że ma protokoły zeznań 
wiaryg; idnych -iwianków, którzy byit na miej­
scu, jak poseł Oleśnioki i poseł Breiter. Do 
Izby zwraoa się mówoc, z piośbą, ażeby przy­
jęła jednomyślna jego wniosek nagły. (Oklaski 
ze strony Rusinów).

Zabierr głos p Breiter dla nzasudmenia 
8¥ u’ego wniiskn.

H O TE L  G E O R O F ’A.
Frsyjechali dnia 6 marca. Hr. A. Tystkis- 

wiss z Fodola. Hr. H Tyszkiewiei z Krakowa. 
Hr. P. Giosroaoka z Pudolr. F. Guiewos* z Kop 
tów. Hr J. Koriebrodcki z Trembowli. J. Mnnstar 
z Wiednia. L. Anśr * Bndcpesstc. II. Gnoińska * 
Krasnego. K. Bromirski * Fasiosówki. Z. Ober- 
tyński z Hu czą. A. Cieński z Olejowa. Hr. W. 
Dziedbszycki z Jeznpola. 0. Wiktorowa ■ Czndea. 
A, Dosokot z Pałachicz. L. Kaden g Krakowa.

H O T E L  FR A N C U S K I ”
Lwów — Plac Mary a o ki. 

1Hwv’s*orjpdnp hotel i  tomfortet,. urządzony, ptl- 
zneńska resłauraeya * pokojen. dc śniadań, taitumim 

tc miejscu.
Przyjeoaali dnia 6 marcu, T. Oisiewszi z 

Podola K. Plowitz, M. Lowbe- i E Blnm * Wie­
dnia. A. Kopyoimc, z Tnrki. A. Loria z Krako­
wa. J. Gnrkowsk. z Buezicza. J. Zapalinsk’ ■ 
Trembowli. 8 Arpkd z Budapesztu. K. Gajewski 
z Bóbrki. J. Kleynowscy z Borysławia. L. Jur­
kowski a Rosyi. J. Sereda z Tnrki. J. Raik i 
Fnedka, M. Rnznr z Tłustego. A, Gajewski z Ro­
manowa. K. JanecKi a Krasiczyna. S. D/dyński z 
Godowy. F. Croenuz z Berlina. M, Przyz z Sam­
bora. E. Kluk z BoLorodczan. F. Aywac z Wieli­
czki. S. HosicKi z Rogowa. B. Cichocki z Bneza- 
cza. G. Barn oh s Podgórza. 0. Sieirschneidjr i M. 
Stopper ■ Wiednia. J. Pohiński z Rndek. L. Ey- 
dziutowior z Sanoza. N. Setngmenn z Nowosiciak. 
J Lazarowie* z Kałusza. S. hr. Jablonowjki a Ry- 
kliniec. J. Krzysztofowie^ z Artasowa. 8. Babińsńa 
z Warszawy. H. Zaleska z Kotowa. G. fraaasr z 
Szw&jCaryi. 8 Bem a Sznehy.

H O T E L  F U R O F E J S K I .
ALBERT 8ZKOWKON.

L-rów — Plac M&ryaoki.
Przyjechali .nia 6 marca. H. br. Christian’ z 

Dębicy. Z. Lewakowski z Drohobycza. B. ZatorsKi 
z Niwistki. A. Czarkowski z Lnbienia. Radzca T.  
8tr, jeński z Krakowa. J. Wriss z Wiednia. M. 
Maniewscy z Bajkowiec. Dr. W. Dębiński ■ Ja- 
remcza. Pp. Wojciecj z Sambora. A. dr. Lohuan 
z Podhajeo. K. Broki z Saenetówki. W Mor a waz i 
Ł OdiaoChóW*.

Uo tryli* v* atB poeh .dai aoIUdaKoyi. ais t u m  tai aaa 
*a nir n i (iabk, żadnej oi powiedli- u &

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i migsa,ndziela ustnie i pisemni*

na Które atoli mimo^ic^ ważności rząd dot7oh- ( ’ *“ «™  W * ™  1 T g0J  03
czas ni-i odpowiedział. Obecnie jednak zaszły t Adr®®- Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie
wypadki, które zmusiły Rusinów do tegc [lentysta Dr. Igll&Cy SaildS-ller
wn- isau nagiego: chodzi o przelaną krew
ohłopów ruBkioh.

Mówca opisuje zajście w Niżniowie. Nad­
mierna, że jako koir;sarz r*ądowy fnngował 
młody praktykant Dnnikowsk’, który zacho­
wywał się bardzo ni itaktownie i arogancko i 
przywiózł z sobą człowieka, znienawidzonego 
przez ludność, sekretarza rady powiatowej w 
I^draaozu Walewskiego, znanego w Gelioyi ze 
swegc postępowania przy wyborach i z 
du Imanych jego deuanoyaoyi, skierowanych 
przeoiw pokaźnym obywatelom Rusinom. Na 
zgromadzeniu w N ;żnIowie po sprawozdaniu 
referent* zażądał głosn W aW ski, jednakowoż 
chłop, nie oboiili pozwolić mu móv-ić. 2  tego 
powodu komisarz rządowy rozwiązał zgroma­
dzenie.

,P. Wapsilno: Poniew.ś jest pizeoiwnikiem 
reformy wyoorozej.

P. Romańczuk: Zgromadzeni rczesti- się 
w największym rózgi,ryczeniu. W tejie chwili 
przyryło około 600 ohłopów, członków towa- 
rajstwo ochotniczej straży ogniowej z sąsie­
dniej wsi Ladrkie ze sistandarem stowarzysze­
nia Gdy koTusatz rządowy spostrzogł zbliża- 
jąoyoh się chłopów, kazał odebrać im sztandar, 
c-emr ohlopi się sprzeciwili. Żandarmom nie 
udało się odebrać sztandaru, \tówcr , i praKty- 
kant Dnnilowski sam rznoii się na. ihłopa nio­
sącego rztandar (glosy: słnohajoie I) i zaczął 
mooować się z nim. njiłnjąo wyrwać sztandar.

Przyszło do ?5ójki, w której ocLywiśoie 
praktykant został pokonany, poc^ein uoieal i 
sohronil się do gn Lohu urzędowego. Po tych 
soenaoh chłypi oddalili di (. To były zajśoia w 
w Niżniowie dnia 26 lutego.

Następnie opisał mówca szczegółowo zaj­
śoia, akie rozegrały się dnia 28 lutego w/ 
LadzI em. Przybył’ tam — muw’ ł — żandar­
mi i wojsko, przedsięwzięto wiele aresztowań 
zupełnie na ślepo. Żandarmi przybyli ber wie­
dz’  starostwa buorackiego, do ktorego Łódzkie 
właściwie należy. Aresztorranych wyoi jgano w 
nocy z mieszk-u. M-mo to chłopi nie stawiali 
oporu, tylfco pewna chłopka ohcirla uwolnić 
swego syna, przedarła się przez szereg żołnie’ 
rzy, którzy otaczał aresztowanych i wyoią 
gnęła syna, wskutek c:;ego szeregi w ogóle

pc oJbytyoh studyaih Jentystycznych w Wiedniu i Bar 
lnie ordynuje ul. Sykatuskd 16.

Plomby i  ite i porcel., *ęby sitncgne, horony, mostki.
Rok założeni'. 1853

i Kamor
pod flrm%:

W flST SGEKLL1KPIBI}
Lwico, Karola )judwika 1 

knpuv i spraedaje wsselkie papiery wa.'tożo.o«e j»K li­
sty sastuwuu rentj państwowe, losy itp. o rai poleoa

Losy ns spłaty miesięczną
pul jak najdogcdaisjssymi warunkami 

Wydawrictwo gaaety 1 isowań „Nadiieja1*. — Vrenumw- 
ral_ roo. nc E. 3 - 4 0  na p;owi icyi E. 3 '6 0 .

S STB

Ruoh poolągów kolwjowyoh.
wolny od 1 maja 190f wedh g czosa środaown • unrapa) - 

Bkiego.
^ r z y e t io iiz r  do L e re w e :

Z Arakowa: 2.31*, 1 .30 . 6 .4 0 *  6.00, S.tO, 6.30, 9.6tr> 
Z Sseeaowa: 10.36.
Z Ped’ ro.ocjysl [n» d „.'*ec główny) 2 .3 0 , 7.8C, 11.66 

6.TO, 1C.90*; napodsamoae: 2 .16 . 7.00, 11.W, *
11. 02*.

Z Oaarnioaies: 12 .20* . 1 .4 0 , 6.10, 6.46, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z idtamsławo' ra 8.05 
Z jlawy i Sokala: 7.50.
Z J&woriwa: 8,18, 4.89 
Z dambera: 8.1E, 1.50, 9.20*
Z Laweisnego 7*29, 11-45 10 50*
Z Taohl’ S’45
Z Aełioi 6‘00. . j

O d c h o d zą  ze  L w o w a :
Do Krokowa: 12.45*, 6  2 0 ,2 .6 0 ,4.16*, 8.66, U .se* 
'Jo Bsesaowb: * .ic
Dc Podwołocaysl * dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.B0, lO^t’ , f .00- 

] S •*: c Fodtamom : 2.13, 6.48, 1 1 . 1 5 , 1  S4*. 
Do Uaerniowiac: 2.61*, 2 -4 0 . Ś.f 6, 9.20, 10.40*.
1 >o Strrja: 11.10*.
Do Bawy i Soaaia: wj*.
Do Jaworowa: 6.65, 6.5&
Dt> dajabork: 9.00, 4.20,10.66*.
Do Kołomyi i Ży tao*ow»: 6.f>tJ 
*70 Praemyśla, Chvrowa- 10.05*
Do Ławooanegu 7.30, 2.66, 0.25*,
Do te r.ca 11.10

Uwaga. Pociągi pośpieazne drukowano są Uwetoml 
tłusteC-1" pociągi nocni os zzone są gwiosdką. Por* 
nocna bosy mą od godh. 6 wieusór da 6 ■, aa. W rano.
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Rorcans na lapnach lenectt
(Z  nionłectiogo )

fOiąc dalszy).
Nareizoin Nordstrtter wyjcohal z R ir y ; 

leoz tu w n  sio e lagun po ńtótżyłe się snów 
ta tama sytuaoya; tylko ie  L«ontyna nie sa- 
obourywała juś wobeo ntaj poprzedniego obcję- 
tnego pslnago pogaray dla świata usposobie­
nia, bo tsroe je> wetbraus było uowem, dzi- 
wcsm lakier i wzruszeniem, wspomnieniami 
traaob ro*kostnych dni podróiy, odbytei przy­
padkowo wspólnie a mala lem Brykiem BiOrn- 
toueim. Potrze bo waio oałej siły woli, aby :nę 
nie adradi i. W irok jej padł znów na żółtawą 
twara a przed waz etnemi zmarszczkami i po- 
abawionsmi wyrazu oczyma, która wyglądała

Radium 
I Mestiinowy ^

nieznośnie głnpio w  swym aaohwyeta. Nord- 
etetter n a  był temu winien, ie  w tej chwili 
oiemna fasada Tnpaniałego palaon stanowiła 
dlań tło nader niekorzystne, niemniej Leontyna 
na m yśl: * 1  ten ira być moim mężem 1“ za ­
drżała tak gwałtownie, ie  otuliła dę szybko 
szalem i rzekła stłumionym głosem:

— Jak ta chłodno...
— hlost wB'tohnicó.. — zabrzmiały głośno 

w tejże samej eh wili ałowa gondoliera, a ró- 
wnooześn.» gondolt wsunęła się do wąskiego 
przejazdu pomiędzy pałacem doaów i więzie­
niem państwowam, gondolier wskazał ręką w 
górę, gdzie wąska, kryta droga śmiertelna łą­
czyła jeden gmach ■ drugim.

Leontv a dziwne spojrzenie skierowała 
ku górze. Dob*sb s*ę zdarzyło w tej oh wili, jak 
wogóle i w wielu innych wypadkach, ie  pierś 
ludzka nie ma okna. Inaczej p. Nordstetter 
byłby, ku wielkiemu zdumieniu swojemn, w

pieni swej domniemanej przyszłej małśonki j 
dostrzegł głębokie pragnienie załrtwienia się; 
z tyciem, podobnie jak oi „'tyscy, którym 
przed laty iw mały most słnżył za wejśoie w 
prog5 wieomośoi.

Jeszcze kilka uderzeń wiosłem, i gondola 
poszybowała kn słonecznej, zgiełkliwej Riyie- 
dei-Śohi roni. "W dali kołysały się nn morzn 
parowce i w ielomasztowe erraty, a miedzy ni­
mi snaę*y w i ienliozoaoj liczbie w rójnyoh 
kierunkach czarno gondole. Na wyapaoh 
błyszczały wieże i kopuły... wszystko tchnęło 
żyoLm, rnohem, weselem.

— Otóż jesteśmy w Weneoyi — rzekł z za­
dowoleniem baron Willek, podając rękę córce, 
gdy gondola dobiła do brzegu. — Mało znam 
wiać .ów, któreby m tak do głębi radowały 
serce... ipodziei im sio, że przepędzimy tu kil­
ka pięknych di*b _

— Zgiełk już niemały w Wenecyi — rzekł

Bryk, gdy nazajutrz w południe przy sań ■ 
wizytę do barona. — Banał, przyrtrojony fa ­
gami, u ygląda imponująco. Starożytna wielkość 
wznosi się znów zwyoięako ponad nowoozezne 
małości. Przed chwilą przyjeohał wHtnie Wik­
tor Bmannel; widz'i »m wspaniałą gondol-j, 
która go wraz z adjutantem przywiozła.

— Tak, ojoieo i p. 1 iriUtter poszli również 
nad kanał, aby go zobsasyń — odrzekła p. Le­
ontyna.

P. Nordstetter t Eryk zapomniał już o 
istn.enu tego OLlowieka, i dźwięk niespodzia­
nie wymówionego nazwJka dotknął go niemile,

— A pani nie ohoiała iśó z nimi ? — zapy­
tał szybko, patrząo na nią badawczo.

W  jenem . Dojrzeniu ohłodnyon, błęki- 
tuyoh oozu uie było an śladu zakłopotania. 
Leontyna oparła niedbale głowę o poręoa fo­
telu i odrzekła spokojnie:

— Niet Nie lubię tłoku i nieohętuie staję

jo*
pr*:

się ezsstką .masy*"1 Moc poczekań do 
dc prtybyoi: uMzego oesarzz. wówczas pr* 
najmniej obohodziń mnie to oędzie osobiści’ 
Stojąo prjf“d chwilą na balkonie, zastana*' 
łam się właśnie nad tam, ozyby nie wziąó g ' 
doli i nie pojeohaA na własną ręką gdzie w * 
motną dal.

— Dziwne — rzekł Bryk zdumiony. — 0»ł 
to jest jedyne wrażer:e, jakie na panirj if. 
wiara to cudowne miasto* Ja czułem się di 
siaj z wielkiem zadowoleniem ozastka r»> 
tego tłumu, szybowałem przez długie godzin) 
w gondoli i rozkoszowałem się przytem z W? 
śmienitym apetytem oałowieka, który przeb 
sześoioletnią głodową kuraoyę w SFweoyi, tr> 
dokiem tegp bajecznego pnepyohu epoki <r 
rodzenia. Urocze to były go firny.

fOiąg dalszy zastąpi).

P e p fło w y  

i w paski mmm
bluzki, ztiknie we wszystkich cerach, iakntoż nainowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Hcnneberga od 60 ot.

<k tir 1135 si metr Franco i jnś oclone a ż  do domn. W zo.y  odwrotną pocstą.

Lowsinę 
I taitowy JEDWAB Satin Chloe 

i na pzdszowki JEDWAB
Fabryka jedwabiu SIE^NEBERG ZUrych (Zttrich)

C . k . icp i Ł f  i .g a lic y js k i f j !  a l ic y jn ;  BaalIc h ip o te c z n y

w e  L w o s i i e

Filie: w Krakowie, w Czeraiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyshach. w Nowosieliey.

1C A H T T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadne: prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informaeyj co do pewnej i korzystnej

1 Ł < € >  fiU* I  ? ■  C s w  J  4 b  w  .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów. ■ .

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innvch papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D  K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y ty  s c h o w k o w e  (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdriń bd7* 

plecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idąca zarząd zon?*..
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

L. 161. z.

Kod kurs.
W  Dubl-tuach obok Lwcwa od dnia 18-go kwietnia 1906 r. 

r. jest do wydzierżawienia interes pruwadzt,t>.a kuchni tra,owej 
niżsrej Szkoły rolniczej i restauracji w domu miesa.alnym dla 
jłuohaozów Akademii rolnio;«|

Ubiegający się o cen interes ma 4  złożyć na później dn dnia 
L6 -go *narce 1906 oferty swoje zaopetrz ne w wadynm 9.<XjO K r. 

i deklaraoyę, że enane im s  ̂ dokładrie w irm k i do yraącej 
Umowy w kanoelaryi Dyrekcji krajowych Z»kłaoów ro'mc?ych 
w Dubiautob, gdaie można t»kże dowiedzieć się o warunkach i 
prieiraeó umowę.

Djreltja kraj. Sauâ ów rnlwjcli 1  Dct̂ oacb.

W I N O !
W akatek pewrśla«(o wlaobnnja 
l« a m a a  H  • ‘ i-
telaegv l i r - T . ąo wina da «aaty*- 
abece Móra te*t Urodna 1 i*  ku 

te# w nutkn, 
p «  4 0  h I la rz y  n  Htr 

ad ataaji kola owej łinwa S»J- 
nuiajaey ad. id N  1. w aaenłaa 
W ląk-j knpoy, wtadeiot. i* ko talJ * 
1 M k ifM jr i i k q  ta ją  ewnystae 

m ruk.
Prdkka 6 kr. franco do ka- 

tdaj ataagri kcaam .. • ker.
Edmnrd Pauk, Piorne

W y k e n iy  m iśd daaarowy kuracyjny 
g kor. ,r« rytaa* miodoberdw po 8 kor. 

' kal. aa t Urr. fran: o. Miód — pl, 
atraok 1 klg i  kor, W.ana paairka Za 
klaaaanki . t  M  l  a 00 ha B*oaanrk£ 
• alouaia lamo. KurtMiuwier w  
namoa. U a n e z a n y .

dfik.
Piorioiooki 

laręoaynowe, obrąoaki. 
aipilki ślnbne, arabro itolo . e 

(Uraadownw aeohowatie) 
kowplatna o p r a w y  w kaiet. 
kaek, oraa waaelkia Łiłntarya

polaoa Ja n  Ja rz y n a
jnkilar, Lwów, flotal

Buropejgki.
w w T . y r

INAJLCP8 /E
NA iSONA

polna, waraywne, paatawna
polaoa

WOLIŃSKI
■.“ ów, p l ANaryaoki 3
Na a%J«nie cenniki franko

9 # # # # # 4 M I # # # « A i # « # # # |
Stroba* ( ta  « "  s>.t! ^

S ia tki d ru c ia n e  ao ogrodaeft do* 
ułów, willi, ogrodów, drnty koloaaste 
lin wy drnoiane poleca Henr; a Wonauh 
Dom arancyjny wa Lwowie, Badownioka 
7. Cenniki dc dYapciycyi. _____

Ogrodn>k
ionaty, buidai-tny, wa -eohatronnie nadol- 
niony w awoim aawodaie a n.jlepaiemi 
poleceniami posmkuje pc >ady aaraa na 
ordynarni. Łaekawe a^łoaaania J. K. 

poate roet Erasicayn.

Z d o ln a  n a u o zyo io lk a  Folku, bona 
Niemki . aka;ą pom.dy, Binrc nanoi /- 
cialakie Uortwaku Halioka 10.

Do oprzedanla: Willa piętrowa a 
ogrodem półmorrowym w HŁj-M niej.aej 
oaęśoi Lwowa. Stajnia, i oiowua, ma- 
latarnia. Oaród epaopi jw. ' kwiat"* y  i 
owoaowy. 0*ina Sn.OOO ił . Wia- oi-oaoi 
ncłaiali kancelarya Adwokatd dra Sohiara 
ml. Kopernika 38.

B e zp ła tn ie , « bmtj obejmuje 
kiarowjiotwo ogredów mfytkowyoh Binrc 
Ogrodnicze Śniadeckich 6.

Ekonom
w Tiekn lat .*'■ aa aikołą rolnirię niżaią 
od lat 8-min irowadiący aamoiatna gu~ 
apodarstwo fc warcane w majątku —ric 
aaaym bea prierwy i ohlnbnemi rek— i-m 
daoyami, s po* d i  amimy atoannków 
poannknje poaady odpow-ednej ekonomią 
na ordy nary q aaraa lub od 1. knie ni- 

906. Laakaw*) agloaienia proaaą nadzy. 
łaó wraa a podaniem T.irunków „Eko­

nom- poat. reat. Lwów-Zamaratyaów.

Dr. UHMY

w  płynie

Dotkonala odtlmaaoia i od­
każa akórc. aapobiaga 
wypat-anim wloaów. —  
wzmacnia ioł poroat.. )- 
nabycia w zau kniej- 
•ayeh apteraoh, drogna- 
ryaoh i akladaoh parfom. 
Główna i  kłady. —  wa 
Lwowie Hay, Mikocaaekj 

w Srmkawia: Saia.
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O H E R 8  I B A I I F  R ______

F a b r y k a  m o t o r ó w  w ©  W ie d n ia
poieaa motory benzynowe, petrolinowo Ssąco-gaẑwt, >akot«ż lOKOMOBILE 3ENZYN0WE/,

Repi ezeu^ant biorą : - !  A  TŚT U  A _ T S /T ~ P iŁ -

t.

ibiebywała we Lwowie okazya!
Spółkę tnpioe/ów -wije s1 ró’ row i założony iklep i zpr-adajr wazystkio bowarj* zt bazoaz. 
Nąiwiękazy wybór dywnniw. obodnihów, portyer, ńranek, ztńr, tapet itd 
Ogromny zapas maueryj miniowy oh, kołTar, 'natarhcy włoaionnyok ł zpręśyrowyek,
Meble stylowe anionowe; jaaalnie, sypialnie, Łóżkr żolazno. 4
Wszystkie nasze towary są w najnowsryok wzoraok i zupełnie świeże, a pierwzrorzt iuyok 

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskioh Jagiellońska 1. S.

Za  D y re k e y ą : Jótef Sektut^r, Kmimitra To&ytK.

N o w o ś ć !
dla amatorów wypalania
Hietiio.wyptlante (Tlefbrand) 
Frzedmiety do wypału-
nia w wielkim na

sk ła d z ie  n

Alojzego Hubnera,
we Lwowie.

Massyny do ssyoia i haftu
polMZ

•4 M b .. azaay P. V P H ll an tm

Skład maszyn Józefa iwanictiego
••duih  i irwriiz"

Lwów, — Heteł Seorge^i.
Huki myt la — Wa. ndaiala Im a bea płatnie — u tr  

tó— *ia wyayła. — Ouaik a n i  1 epćatnk,

BoAnktor »w.powiedzuuay t N M H W  l& B S tO W tk i. Pupior i  btbryki Hma. lu łkow ikudi Z irrinn, A Wwwm,


